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| | Dn. 25-marca- o godz. 9.45 
Gromadziszki delegacja litew. 
ska w. składzie: przewodniczący 
eltgacji » dyrektor dróg inż. 
Tuskanis, dyrektor inżynier kə 
lejowy Anugustai!is, radca M:S: 
Z. Moczulśis, dyrektor poczt 
as A „prawny yraa 
Krywickas — dwoma samocho- 
dami szosą Kowno — Mariam- 
pol —.Suwałki — Augustów. 

TO` godz. 9.46 ze strony pol 


irański wraz ze starostą su- 
walskim- Baranowskim, do ro: 
gatki granicznej polskiej. 

» Obie. delegacje. równocześnie 
puściły swe rogatki: graniczne 
Ti spotkały się w połowie pasa 
franicznego, gdzie radca Barąń 
ski kilkoma słowami przywitał 
Hosacje litewską, po czym 


$ rėwodniczącego- delegacji li- 
ewskiej dyr. Tuskanisa, 


| - otworzył mową 
_ KRÓLEWIEC, Wezoraj.w. go 
Wzinach popołudniowych przy- 
"Phyt' do Królewca kanclerz. Rze- 
y Adolf Hitler, witany owa- 
nie’ przez tłumy mieszkań- 
w_nie tylko Królewca, lecz i 
owincji, 

zamku królewieckim od- 
było się uroczyste powitanie | 
kanclerza podczas którego gau 
"wygłosił 
Przemówienie. Metle $ 
TW. przemówieniu. swym pod- | 
reślił on m.in, że Prusy 


E NAA > Ady OWA 


„a 


E 
T BERLIN. W kołach poinfor- 
Bówanych wyjaśniają, iż obec- 
ja podróż marsz. Goeringa do 
Austrii, a jej znaczeniem 
(marsz. Goe 


2 À ; g 
B.: 
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] ROPIE 
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Li 
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.. PIOTRKOWSKI 


owa na punkt graniczny | sa. 


t 


‘ska i polska. , 


przedstawił istaroste suwalskie: 


Pierwsze obrady. |" 


„dłuższe ` 


fleprodukowane przez nas zdjęcie 


<A" 


Piotrków — Tomaszów — Radomsko. niedziela dnia 27 marca 1938 r. 


ów. Tryb: 


sta suwalski — dyr. Augustaiti 


i O godz. 9,55 ruszyły 4 samo- 
PeT 2 cay genie polaige, 
i jadąc przez Suwałki, przybyły 
do Yacht Klubu Oficerskiego w 
Augustówie o godz. 11.05, gdzie 
gospodarz Ziemi Augustowskiej 
starosta. Ejchler przywitał kilku 
słowami delegację litewską. 

O godz. 13-ej przewodniczący 
delegacji polskiej dyrektor M,S. 
Z. Tadeusz Gwiazdowski wydał 
śmadamie dla delegacji litew- 
skiej, w którym wzięli udział 
wszyscy członkowie delegacji 
litewskiej i polskiej wraz ze sta 
rostą augustowskim i“ suwal- 
skim. ONS MARE 
"Od godz. 11 rano na maszcie 
Yacht Klubu Oficerskiego w Au 
gustowie powiewają flagi tew 


u tyn 
i PZG 


akcje wyborczą 
Wschodnie wspólnie z Polską 
tworzą wał przeciw bo'szewiz- 
mowi.” TE 

Wieczorem w przepełnione} 
po brzegi sali Klageterhaus kan 
clerz Hitler wygłosił do 12 ty- 
sięcy zgromadzonych słuchaczy 
inauguracyjne przemówienie, o- 
twierając nim - akcję wyborczą 
w Niemczech. 

Wyraził w: tej mowie przeko» 
nanie, że 10: kwietnia 50 milio- 
nów Niemców potwierdzi przy: 
łączenie Austrii do Rzeszy. 


A 


- dowa we Władysławowie (dawniej Wielka Wieś Halllerowo) dobiega końca. 


| Marsz. Goering w Austrii 


Plan czteroletni obejmie również Austrię 


‘niego również na teren Austrii, 
"Już podczas podróży parow- 
cem po Dunaju odbywały się do 
niosłe rozmowy gospodarczo- 
polityczne z udziałem przedsta 
wicieli austriackiego rządu kra 
jowego. W czasie pobytu w Au 
strii marsz. Goering obejrzy 
szereg najpowążniejszych ośrod 
ków przemysłowych. 

Dziś marsz. Gserinś obwieś- 


ci wielki program odbudowy go” 


Słowackiego 18 tel. 10-21. Drukarni 10 65. 


przedstawia rzut oka na nowy 


chorób i szkod 


przystąpimy do konkretnej pracy nad 
praktycznym zrealizowaniem w tèr- 
minie ustalonym przez oba rządy bez 
pośrednich komunikacyj, wskazanych 
w notach, wymienionych między oby 
dwoma rządami. 

Ze strony delegacji polskiej pragnę 
oświadczyć, że przystępuje ona do 
rozmów z delegacją litewską eżywio 
na tą najlepszą wolą”. 


cji polskiej zaproponował, aby w 
celu usprawnienia prac konferencji 
eksperci fechniczni podzielili się na 
dwie sękcje według grup zagadnień 
komunikacyjnych, jakie mają być roz 
ważane, a mianowicie aby do pierw= 
szęj sekcji przydzielono sprawy ko- 
munikacji kolejowej, drogowej i lot- 
niczej, do drugiej sekcji zaś sprawy 
komunikacji telegraficznej, radiotele- 
graficznej, telefonicznej i pocztowej. 


Odpowiedź delegacji 
_ litewskiej 


W. odpowiedzi -na przemówienie 
przewodniczącego delegacji polskiej 


|. Straszliwy zamach na- pociąg 


udatemniony przez wybuch pod drezyną 


JEROZOLIMA. Drezyna kut 
sująca na odcinku drogi żelaz- 
nej pomiędzy Jerozolimą a Gha 
za:została zniszczona, wskutek 
wybuchu w pobliżu Ghaza, przy 
czym jeden żołnierz angielski 
został zabity, a jeden ciężko 


| raniony. 


Uchodźcy z Niemiec i Austrii 


moga liczyć na 
LONDYN. Rząd angielski o 
trzymał wczoraj od rządu r) 
rykańskiego propozycję utwo 
rzenia międzynarodowego ko: 
mitetu dla wykonywania nadzo 
ru i dla udzielania ewentualnej 
pomocy uchodźcom politycznym 
z Niemiec i Austrii 
Podobną propozycję Stany 
Zjednoczone przesłały do Fran- 
cji, Włoch, olandii i wszyst- 
kich republik południowo - ame 


A Ee Z AAA WZT A TRZE TE WETO EE PEER 


Ko 


port rybacki, którego bu- 


spodarczej Austrii. 

Jako dowódca sił lotniczych, 
marszałek obejrzy ponadto róż 
ne urządzenia wojskowo - lot- 
nicze, zaś jako szef leśnictwa 
łowiectwa Rzeszy, poinformuje 
się o tych gałęziach życia gospo 
darczego w. Austrii, 

arsz. Goeringowi towarzy- 
szy minis'er gospodarki Rze- 
szy Funk, kilkunastu członków 
szlabu planu 4-letniego 


) 
á 
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Cena 10 groszy. Rok XXIV 


Wątroba jest filrem dla krwi 


Zanieczyszczona krew może 
powodować szereg rozmaitych 
dolegliwości: bóle artretyczne, 
łamanie w kościach, bóle głowy, 
wzdęcia, odbijania, bóle w wą 
trobie, niesmak w ustach, brak 
apetytu, swędzenie skory skłon- 
ność do obstrukcji, plamy i wy- 
rzuty na skórze, skłonność do 
tycia, mdłości, język obłożony. 
Choroby złej przemiany materii 
niszczą organizm i przyśpiesza- 
ją starość. Racjonalną zgodną 
z natury kuracją jest normowa- 


nie czynności wątroby i nerek. 

Dwudziestoletnie doświadcze- 
nie wykazało, że w chorobach 
na tle złej przemiany materii- 
chronicznych zaparciach, kamie- 
niach żółciowych, żółtaczkach 
artretyśmie ma zastosowanie 
„Cholekinaza” H. Niemojew- 
skiego. Broszury bezplatne wy- 


|syła laboratorjum fizjologiczno 


- chemiczne „Cholekinaza”, H. 
Niemojewskiego, Warszawa, No- 
wy Swiat 5, oraz apteki i skła- 
dy apteczne. 


litewskiej 


przewodniczący delegacji 
nastepujące 


dyr. Tuskanis wygłosił 
przemówienie: 

„Mam zaszczyt w imieniu komisji 
litewskiej podziękować panu przewo- 
dalczącemu delegacji polskiej za ser- 
deczne przyjęcie, które było szcze- 
gólnie polkreślone od pierwszej chwi 
li naszego spotkania, i za miłe słowa, 


i wypowiedziane w tej sali obrad. 
Następnie przewodniczący delega- | 


Rząd nasz upoważnił nas do techni 
cznego ustanowienia i ustalenia bezpo 
średniej komunikacji dla przedstawi- 
cieli obu państw na zasadzie not, wy 
mienionych między posłami pełnomoc 
nymi litewskim i polskim w Talinie 

a 19 marca 1938 r., a mianowicie 
komunikacji drogą lądową, drogą po- 
wietrzną, telegrafem, telefonem, dro- 
gą radiową i pocztową — to znaczy 
wypełnić zobowiązanie, dane przez 
oba państwa, 

Mam nadzieję, że rozpoczęta dziś 
nasza wspólna praca dla odnowienia 
bezpośredniej komunikacji posłuży 
szlachetn dążeniom obu państw i 
z tej racji pozwolę sobie wierzyć, że 
ta prsta naszych komisyj będzie to- 
czyła się pomyślnie, Ze swej strony 


„ Wybuch nastąpił przez pod- 
łożenie miny ziemnej, która 
przeznaczona była dla pociągu 
"pospiesznego. Wskutek wybu- 


prasy, nowy premier 
czył, iż 
swych zamiarach na przysziość, bo 
wiem nazbyt śwałtownie spadła nań 
misją utworzenia rządtu 


tozpoczeły się w dniu wczorajszym w Augustowie 


w imieniu komisji litewskiej szczerze 
życzę tej pomyślności”, 7 

Za wspóln 
w jezyku polskim i lit 


zgodą obrady toczą się 
ewskim, `, 


Sylwetka nowego 
premiera Litwy 


KOWNO. Oberer. premier Litwy 
ks. Mironas jest je 

niejszych w kraju postaci. Brał on 
żywy udział w walkach o niepodle- 
głość Litwy. 

Następnie przez szereg lat zajmo* 
wał się dziennikarstwem, pracując w 
prasie narodowej. W ostatnich cza- 
sach był nie tylko głównym kapela- 
nem wojskowym, ale również naczel- 
nym dyr. wydawnictwa „Pażanga”, 
które wydaje m. in. oficjalny organ H 
tewski „Lietuvos Aidas", a także kil- 
ka innych czasopism. 


ą z najpopular= 


Ks. Mironas cieszy się opinią nie” 


zwykle aktywnego członka tautinin= 
ków. Szczególnie zadowoleni są z wy 
boru ks. Mironasa na premiera —- 
Żydzi. ` ; A 

Ks. Mironas 
cielem Smetony. . 


jest osobistym przyja 
Przyjmując. wczoraj przedstawicieli 


onas oświąd ` 
nie może opowiedzieć im 6 


Lecz jednocześńie ks, Mironas ©- Bi 


świadczył dziennikarzom, że linia ide 
ologiczna nowego gabinetu litewskie 
$o niczym nie będzie różniła się od 


chu, który zniszczył drezynę,! nii gabinetu poprzedniego. 


zdołano zatrzymać na czas 
przed samym miejscem wypad- 
ku pociąg pośpieszny. 


pomoc Ameryki 
rykańskich. 

Jak słychać, rząd angielski 
przyjmie propozycję amerykań- 
ską. Stany Zjednoczone ze swo 
jej strony ółiarowują się dać 
schronienie dla 17.000 uchodź- 
ców w ciągu najbliższych 3-ch 
miesięcy. 


na poselstwo polskie w 
ukończeniu. Radca Kłopotowski wy- 
brał kilka odpowiednich obiektów, 
czeka jednakowoż na ostateczną de- 
cyzję min. Charwata, 


wymówił pokoje wszystkim 
kałym na pierwszym piętrze gościom. 
w oczekiwanin na przyjazd poselstwz 
l polskiego, 


| Lokal dła poselstwa 


Poszukiwania odpowiedniego lokalu 
Kownie są na 


Specjalnie nadaje się na poselstwo 


duża ładna willa, znajdująca się w sa 
mym 
Wolności, a jednocześnie obok Prezy 
dium Rady Ministrów. 


środku miasta tuż oho. 


Alei 


Na razie zarząd hotelu „Metropof” 
s zamięsz 


Kijem zamordowała meża 


roztrzaskawszy mu głowe 


Wieś Sługi, pow. łęczyckiego 
została wstrząśnięta wiadomoś 
cią o zabiciu kijem męża przez 
żonę, 


czakowa, w czasie kłótni ude- 
rzyła swego męża, Feliksa, kil- 
kakrotnie kijem w głowę tak sil 
nie, że Jatczak uległ pęknięciu 


czaszki z wypłynięciem mózgu. 


- Mianowicie, żona miejscowe- 


Mężóbójczynię osadzono: w a` 


go gospodarza, Franciszka Jat-| reszcie, 


Zmiana uboju rytualrego 
"została przez Sejm uchwalona 


Wczoraj o godz. li-ej wie-'leniem projektu ustawy posła 
czorem Sejm zakończył dwuna- Dudzińskiego o zmianie uboju- 
stogodzinny dzień pracy uchwa rytualnego. 


Pod wpływem przykrego snu 
dziewczynka wyskoczyła oknem 


Niezwykły ‘wypadek wyda-|z nią dzieje, wyskoczyła przez 
rzył się wczorajszej nocy w Po-| okno na ulicę. 


znaniu. 


Wskutek upadku doznała zla 


Oto 13-letnia córeczka Lesz: | mania obu rąk, lewej nogi oras 
nerów, zamieszkałych przy ul. | obrażeń klatki piersiowej. Nie- 


Matejki na Il-im piętrze, obu- , przytomną 


przewieziono . do 


dziła się naśle pod wpływem ja szpitala. 


kiegoś przykrego snu i nie zdą- 
iac sobie sprawy z t 


ego co siel jej 


Istnieje | nadzieją utrzymamia 
przy życiu. 


oraz Środki chemiczne, do zwalczania 7os' Sktaa Apteczny | 
ników roślin uprawnych p i Podgórski KI 


W dniu wczorajszym o godz. 
11 rano w lokalu Związku Pra 
cowników Handlowych, Peze- 
mysłowych i Biurowych w War 
szawie rozpoczął swe obrady 
IV-ty Kongres Unii Związków 
Pracowników Umysłowych. 

Obrady kongresu odbywały 
się w bardzo podniosłym nastro 
ju przy udziale z górą 400 - tu 
dałegatów ze wszystkich związ 
ków pracowniczych, zarówno 
zrzeszonych, jak i niezrzeszo- 
nych w Unii 

Kongres zagaił prezes Unii 


tdi, 
KO 
AGI! 


MSEWE 


ZAPARCIE STOLCA 


zatruwa organizm, pogarsza 
samopoczucie, odbiera apełyt, 
wraz chęć I zdolność do pracy. 


ZIOŁA Z GÓR HARCU 
DRA LAUERA 3 
stosowane przy zaparciu (ob. 
strukcji) sa łagodnym natural: 
nym środkiem przeczyszcza- 
jącym, wydalają niestrawione 
resztki pożywienia, stosują się 
również skutecznie w choro 
bach nerek, wąiroby, peche- 
rzyka.żółciowego (kamicy) 
reumołyźmie, artretyżmie, 
hemoroldach b otyłości. 
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p. Grygołajlis, który w 
przemówieniu inauguracyjnym, 
podkreślał kilkakrotnie, że 
ruch pracowniczy wyrósł w cią 
gu ostatniego roku do roli sa- 
modzielnego czynnika, że stał 


swym 
się ruchem masowym, kroczą- 
cym ramię w ramię z ruchem 
chłopskim i robotniczym. 

Ruch pracowniczy nie tylko 
mówi w swym programie o spra 
wiedliwym lrajaniu bochenka 
dochodu społecznego Polski, 
ale jeszcze większy nacisk kła- 
dzie na konieczność, powięk- 
szania tego bochenka. 

Ma jednak swój własny, od- 
rębny pogląd na sposoby osiąg 
nięgia tego celu. Nie rentow- 
ność i zysk kapitalisty, lecz pla 
nowe pogłębianie siły nabyw- 
czej mas konsumentów jest tym 


$trasziiwa 


katastrofa kolejowa 
WELLINGTON. (Nowa Ze- 


miejscowości Ratana. 

Dotychczas wydobyto spod 
szczątków wagonów 6 osób za- 
bitych. Kilkadziesiąt osób od- 
niosło ciężkie i lżejsze obraże- 
nia. 


(nego swi 


Zaw. Pracow. Umysłowych 


środkiem. 

Jednym z naczelnych zadań 
organizacyj pracowniczych jest 
także ścisła, lojalna współpra- 
ca z czynnikami rządowymi nad 
mocarstwowym rozwojem Pol- 
ski. 

Z kolei wygłosił przemówie- 
nie powitalne przedstawiciel mi 
mistra Opieki Społecznej, dyr. 
Dybowski, życząc kongresowi 
owocnych obrad. 

Poza tym przemawiali przed- 
stawiciele niemal wszystkich 


organizacji zaw, świata pracy. | wielkiej gotowości ludzi pracy 


ŻĄGAJĄC ORYGIWALIYCH PROSŁKÓW 2x0. ra KOSZYKIEM" 
PATŃZEC JAKIE PROSZKI WAM.DAJĄ 
e E NAŚLAD A 


DLE SA gy 
ERVOSIN” 


ŻĄDAJCIE PROSZKÓW „MIORENO-W 
TYLKO W NOWEM OPAKOWANIU 


- TO R EBKACH RIGIENICZNYON. 


Palestyna kością ni 


między Londynem I Rzymem 


tres 


i m 


W przemówieniach tych pod: 
kreślano ze szczególnym maci- 
skiem pałącą konieczność skon- | 
solidowania ruchu pracownicze 
go, robotniczego i chłopskiego. 


W zakończeniu cześci pierw- 
szej obrad kongres przyjął 
przez aklamację teksty depesz 
hołdowniczych, które wysłano 
niezwłocznie do Pana Prezy- 
denta R. P. I. Mościckiego oraz 
Marszałka Rydza Śmigłego. 


Depesze te zapowiadają © 


do współudziału w walce, któ- 
rej generalnym celem jest pod- 
niesienie dobrobytu ; obrena 
niezawisłości Rzplitej, 

W drugiej części obrad doko- 
nano wyboru prezydium Kon- 
gresu, po czym odczytane zo- 
stały przez reterentów sprawo- 
zdania z działalności poszcze- 
gólnych Komisyj, 

Dziś od rana obradować bę- 
dą Komisje, których wnioski 


przedstawione zostaną po po- 
łudniu do uchwalenia plenum 
Kongresu. > 


LONDYN. Wbrew optymistycz-| wymi instrukcjami, 


nym ząpatrywaniom całej prasy 
na dotychczasowe wyniki roko- 
wań angielsko = włoskich, kore- 
spondent dyplomatyczny „Daily 
Telegraph“ donosi we wczoraj- 
szym wydaniu 6 niespodziewa- 
nych trudnościach, jakie powsta- 
ły przy rozpatrywaniu zagadnie- 
nia Palestyny. 


W związku z tym Rendel, eks- 
pert dla spraw Bliskiego Wscho- 
du, który przybył do Londynu na 
początku bieżącego tygodnia, uda 
je się z powrotem do Rzymu z no 


gwizzdn 20th. Century Poz 


Koniec wojny w Hiszpanii? 


Nie ma już sposobu uratowania Barcelony 


LONDYN. Prasa śledzi ze 
wzrastającym zainteresowa- 
niem przebieg ostatniej ofensy- 
wy hiszpańskiej; 

Wszystkie dzienniki za wy- 
jątkiem prasy lewicowej, twier 
dzą jednomyślnie, że sukcesy 
wojsk gen, Franco ©znaczają 
koniec wojny cywilnej. 

„Times* pisze, iż wojna we- 
szła obecnie w swą fazę końco- 
wą i-że nie ma już sposobu na 
uratowanie Barcelony, 

Brygady i milicje międzynaro 
dowe są kompletnie zdemorali 
zowane. Egzekucje stosowane 
w korpusie oficerskim nie przy 
dają się więcej dla podniesienia 
nastroju wojennego. Inicjatywa 
przeszła kompletnie' w ręce do- 
wództwa armii powstańczej, któ 


powstańcy zdobyli 
materiał wojenny. 

Na odcinku południowym od 
Huesca ważne z punktu widze- 
nia strategicznego miasto Buja- 
raloz zostało zdobyte po zacię- 
tym oporze wroga. 

Na odcinku Alcoriza odrzuco 
no gwałtowne kontrataki nie- 
przyjacielskie. 

Trzy samoloty nieprzyjaciel. 
skie — przez omyłkę — lądo- 
wały na lotnisku powstańczym 
| zostały wzięte do niewoli, 

BARCELONA. Rządowy ko- 


olbrzymi 


munikat oficjalny donosi: Ofen- 
sywa powstańcza trwa. Nie- 
przyjacielowi udało się poczynić 
postępy na odcinku Huesca aż 
do miejscowości San Julian De- 
banzo Barluenga i Monflorite, 

Wczoraj rano został na odcin 
ku Bujaraloz odparty gwałtow- 
ny atak kawalerii nieprzyjaciel- 
skiej, j 1 

Lotnictwo rządowe bombar- 
dowało piechotę nieprzyjaciel- 
ską na odcinku Osera i na dro- 
dze wiodącej z Celsa do Madry- 
tu. 


„Daily Telegraph“, 
się na informacje z bardzo dobre- 


go źródła, twierdzi, iż pogłoska, | przy poglądzie, 
jakoby rząd angielski uwarunko- | podpisane może być tylko w ra-. 
wał zawarcie porozumienia angiel zie, gdy Włochy przestaną inter- 
sko - włoskiego od uprzedniego! weniować w sprawy hiszpańskie. 


Najwieksza bitwa w Chinach 


rozpoczyna sie pod Suczau 


SZANGHAJ. Walki pod Su- 
czau i na skrzyżowaniu kolei że 
laznych do Lunghai i Tienstin— 
Nankin przybierają wciąż na. si- 
le i prawdopodobnie wkrótce 
przejdą w stadium jednej z naj- 
większych bitew w wojnie chiń- 
sko - japońskiej. 

Dowództwo japońskie skon- 
centrowało w tym miejscu wszy 
stkie siły rozporządzalne ce- 
lem przełamania w tym miejscu 
linii chińskiej. 

W związku z tym ostatnie 
wiadomości mówią, iż cała ar- 
mia została skierowana z połud 
nio + wschodu w kierunku na 


Suczan. Również z teatru walk | 


nad rzeką Żółtą wycoiano wszy 


załatwienia sprawy ochotników w 
powołując | Hiszpanii — jest z gruntu mylna. 


ezgody 


Premier Chamberlain obstaje 
że porozumienie 


Chińczycy stawiają w dal- 
szym ciągu zacięty opór. Wed- 
ług wiadomości ze źródeł chiń-. 
skich wszystkie ataki japońskie 
zostały odrzucone, i przeciw- 
ataki chińskie zakończyły się 
dużymi sukcesami strategiczny- 
mi. 


Z obu stron bierze udział vw 
walkach lotnictwo, Jak mówią 
dowództwo chińskie dysponu-_ 


{je pod Suczau licznymi eskad- 


rami sowieckimi, które miały 
wyrządzić na tyłach armii ja- 
pońskiej znaczne straty, 
Natomiast dowództwo japoń 
skie donosi, że podczas walki 
powietrznej w pobliżu Suczatt 


stkie siły jeszcze nie zaangażo |wojska japońskie zestrzeliły 20 


wane. 


chińskich samolotów. 


BARSZCZ POLSKI ST. SIRÓJWA* 
Flotylla naddunajska Rzeszy 


i domysły prasy amerykańskiej 
BERLIN. 4,Voelkiischer Beo- | wej flotylli naddunajskiej Rze- 


bachter' ironizuje na temat 
wiadomości berlińskiego kores 


| „New Jork Times'o 


rzekomej roli strategicznej no- 


SPECYFIKI ZIOŁOWE 
OSKARA WOJNOWSKIEGO 


Mi n i mnonne>», | Zioła przeciwko cierpieniom kanału pokarmowego . i ` zm. sł, „IROTAN* zł 5.75 
ra w chwili obecnej rozporzą Zioła przeciwko cierpieniom narzędów trawienia i wątroby ` zn, sł. „CHOGAL‘ w 475 
dza swobodą manewrowania. Zioła przeciwko wymiotom oraz atonii kiszek i # zn. sł. „GARA“ » 5— 
SALAMANKA, Dowództwo | Zioła przeciwko chórobom płucnym i blednicy i 5 zn. sł. „ELMIZAN*. 5 e 
hiszpańskie zakomunikowało, Zioła przeciwko reumatyzmowi, artretyzmowi, podagrze d 
że wojska powstańcze osiągnę- | >; t ischiasowi . . OWAL « . . zn. sł. „ARTROLIN* n 450 
y; Zioła przeciwko niedomaganiom skrofulicznym « ` + zn. sł. „TIZĄN* „ 450 
ły wyznaczony im cel. Na od- | Zioła przeciwko chorobom nerek i pęcherza . 1 . s zn. sŁ „UROTAN% » 450 
cinku położonym na północ od ia A ao nerwowym i epilepsji . « A zn. > POŁOWA A EETA 
$o : - „|Kapiele siarkowo-roślinnę ,„ . « n . > zn. Sł. ,, q m A 
AA zajęto - większą aerae ] Sa do nabycia w aptekach i składach aptecznych. 
małych moaseczę ki ws. <oQ Adres dla bezpośrednich zamówień: OSRAR WOJNOWSKI .—- WARSZAWĄ 
czas trwania akcji ołensywnej ul. Wojciecha Górskiego 3 m. 4 (dawniej ul. Hortensja) 


ki 


szy, 

Flotylla ta — zdaniem kore- 
pondenta „New Jork Times' 
wspólnie z nową linią lotniczą 
Berlin — Bagdad miałaby na 
celu „obejście z flanki floty 
brytyjskiej, 

Sensacyjną tę interpretację 
„Voelkischer Beobachter” przy 
pisuje słabej znajomości geogra 
fii europejskiej oraz przedsia- 
wia w ironiczny sposób obraz 
starcia olbrzymich pancerników 
brytyjskich na Morzu Śródziem 
nym ze statkami flotylli naddu 
najskiej, które celem dokona: 
nia tego „ataku flankowego 
musiałyby zresztą przebyć Wi 
śry, Jugosławię, Rumunię i 
Dardanelle |. i 
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Po tygodniu, tak obfitym w 
działania, przyszedł tydzień wy 
powiedzeń. się, Nic więc dziw- 
nego, że największe zaintereso- 
wanie skupiało się około prze- 
mówienia premiera Wielkiej 
pytani Chamberlaina. Zapo- 

wiedziana mowa o sytuacji za- 
anicznej była tematem roz- 
ożeń prasy przez kilka dni. W 

czwartek Chamberlain stanął 
| asej parlamentem. 

Treść przemówienia znana 
jaż jest z depesz, zajmiemy się 

więc tylko jej znaczeniem. Bez 
Boocznie najbardziej znamien 
mym jest, iż Angia odrzuciła 
myśl związania sobie rąk w 

dkowej Europie, rejonie w 
bem nie ma bezpośrednich 
interesów, przez gwarantowanie 
nienaruszalności granic i niepod 


ległości Czechosłowacji. 
_ Premier angielski wyraźnie 


Fe i ręce przez Francję 
wobec tego państwa swojego o- 
iązku sojuszniczego. Anglia 
(ale chce jednak z góry wiązać 
się i i zastrzega sobie prawo de-|' 
zji w chwili powstania fik- 
tycznego niebezpieczeństwa. 
| Niezmiernie ciekawym jest, 

2 zarówno premier jak i niextó 
my mówcy wyrazili przekona- 
nie, że wojna w tej chwili nie 
frozi Czechosłowacji i problem 
iemiecki wewnątrz tego pań- 
stwa winien być załatwiony na 
dre pokojowej. 

~" ROZCZAROWANIE 
... W PARYŻU 

Jak więc widzimy, Chamber- 
lain jeszcze raz ują al program 

ojej polityki zagranicznej, 

óra znacznie odbiega od linii 
b min Edena. Anglia nie chce 
się mieszać w sprawy, które jej 
bezpośrednio nie dotyczą, chce 
odegrać rolę pośrednika wzglę- 
dnie mocnego sędziego. 

Podobno stanowisko Cham- 
berlaina wywołało rozczarowa- 
nie w Paryżu, gdzie spodziewa- 
no się, że po zajęciu Austrii 
zez Niemcy, polityka angiel- 

dozna wyraźnej zmiany. 

PRZECIW PROPOZYCJOM 

SOWIECKIM PA 

Premier Chamberlain podkre 
ilit, że Liga Narodów zawiodła 
pokładane nadzeje, że nie mo- 
e wykonywać obowiązków na. 

siebie przyjętych, albowiem 
były za ciężkie. Wypowiedział 
się dalej przeciwko propozy- 
tjom sowieckim zwołania kon- |- 
lerencji międzynarodowej, bez 
idziału Włoch, Niemiec i Japo 
mii celem obmyślenia środków 
działania, które  uchroniłyby 
Europę przed wojną. Propo- 
Zycje sowieckie są nierealne i je 
Szcze bardziej mogą pogłębić 
tóżnice zdań istniejące między 
poszczególnymi państwami. 

BRAK ZAUFANIA DO 

NIEMIEC y 

Krótko ale dobitnie oświad- 
czył się Chamberlain w sprawie 
Austriackiej. Stwierdził, że za- 
jęcie Austrii podważyło calko- 
Wicie zaufanie do Niemiec. Wy 
| daje się więc, że zbliżenie an- 
fielsko-niemieckie jest w tej 
chwili zupełnie nieaktualne, na 
łomiast bardzo ciepło mówił 
Chamberlain o Włoszech. Jest 
lo dowodem, że rozmowy mię- 
i Szy Londynem a Rzymem są 
è jąż poważnie zaawansowane, 
Wydaje się, że zajęcie Au- 
strii przyśpieszyło ten rozwój 
wypadków. 

Rząd angielski znalazł sie w 


—— NN ÓLĄLLCZZZZCCLL ALL 
ZZ FET! 


Na politycznym widnokręgu tygodnia 


OJNA 


hie grozi Czechosłowacji 
Tak twierdzi premier Chamberlain 


lityki zagranicznej. Mimo to 
nikt nie myśli o obaleniu rządu. 
TYLKO JEDEN CZŁOWIEK, 

Chamberlain rozpoczął nową 
linię polityczną. Polega ona w 
pierwszym rzędzie na ohronie 
brytyjskich interesów imperial- 
nych i możliwie najdalej idącej 
wstrzemięźliwości w stosunku 
do zagadnień, które bezpośre- 
dnio tych interesów nie naru- 
szają, względnie im nie zagra- 
żają. 

Przeciwnicy tej polityki wska 
zują, nie bez słuszności, na tru- 
dność przeprowadzenia takiego 
rozgraniczenia, podkreślając, że 
pokój światowy może być zagro 
żony w każdej chwili, a wów- 
czas i interesy brytyjskie. 
Polityka Ligi Narodów, pee 
zentowana przez min. Edena, 
nie dała żadnych Bi etu! 
wyników. Zobaczymy co przy- 
niesie polityka premiera Cham- 
berlaina i min, Halifaxa. Na 
owoce trzeba poczękać jeszcze 
kilka miesięcy, albowiem bły- 
skawiczne sukcesy odnosi w Eu 
ropie tylko jeden człowiek: 
Adolt Hitler. 


„WYPEŁNILI WOLĘ BRACI" 


Otóż w całych Niemczech 
wszczęto już propagandę w 
sprawie wyborów i plebiscytu, 
który odbędzie się 10 kwietnia. 
Oczywiście wynik jest przesą- 
(Dokończenie obok). 


Pan Kazio stoi przed lustrem 
wiąże nówiutki krawat i nuci we- 
soło: 

„Umówiłem się z nią na dzie- 


wiata...” 

Spogląda na zegarek. 

— O, psia kość! Już w pół do 
dziewiątej! Trzeba sie spicszyć! 
Nie wypada, żeby dziewczyna na 
mnie czekała. 

Za 15 dziewiąta pan Kazio stoi 
już na przystanku z bukiecikiem 
fiołków w dłoni. 

-+ Zaraz nadejdzie! myśli 
rozmarzony —— Zaraz rzuci mi się 
na szyję. Cudowna dziewczyna! 
Jakie ona mą oczy, jakie zęby, ja- 
kie usta! Nie ma co! Mam szczęś- 
cie! 

Pan Kazio spogląda na zega- 
rek. 

— Fi! Już pięć po dziewiątej! 
Moja panna się spóźnia!.. Nie 
szkodzi, nie szkodzi! Ja jeszcze pa 
nienkę wezmę za tę słodką mord- 
kę! Wytresuję! Nauczę punktual= 
ności. j 

Mija pół godziny. 

Pan Kazio już stracił humor. 
Chodzi niecierpliwie tam i z po- 
wrotem i co chwila spogląda na 
zegarek. 

— Pół godziny spóźnienia? To 
trochę za dużo, moja panno! To 
już jest lekceważenie! Nie lubię 
czekać i nie będę czekać! Za pięć 
minut odchodzę! 

Mija jeszcze pół godziny. Pan 


— 


ogniu ataków x racji swej po-| Kazio pali papierosa za papiero- 


jmówiłem si 


ZIU PEREP ASO SZT TDP) 
dzony. Plebiscyt w Austrii za- 
rządzony przecież został po za- 
jęciu tego kraju przez wojska 
niemieckie i po wcieleniu go do 
organizmu państwowego Rze- 
szy Niemieckiej. Po fakcie do- 
konanym każe się ludności wy- 
powiedzieć, czy zgadza się z 
tym. Gdyby nawet wszyscy gło! 


Neapolieon Sadek 
MEC KZ ATENE RE YE R PPR RZEZ ZOK E 


sern. 

— Już dziesiąta.. Hm... pewno 
już nię przyjdzie. Nie, to nie! 
Gwiżdżę sobie! Takich jak ona 


Persil 


(6..pierze wszystko! 


= „Par 


Do moczęnia bielizny „Henko” 


TRADA bE FOTE TE SEEE I E e TERE EE E TE" NY NACZ ECO ZE TT OPK CEW ZEŃ, AARSE, > 


jest tysiące! Co mi się właściwie 
w niej podobało? Zadarty nos? 
Odstające uszy?.. Idę! Nie ma 
sensu czekać na tę idiotkę! 

Godzina 10-ta minut 30. 

= A może jest zajęta? Może 
nie mogła przyjść? No to powin- 
na mnie była uprzedzić! Nie je- 
stem smarkaczem i nie pozwolę 
się lekceważyć! Żeby na taką głu- 
Pią gęś czekać półtorej godziny? 
Trzeba być idiotą! Skończonym 
idiotą! Poczekam jeszcze aż koło 


ezni 


sowali przeciwko przyłączeniu, 
to nie miałoby to żadnego zna- 
czenia. O tym wszysey wiedzą 
Trzeba jednakże stwierdzić, 
że na terenie Austrii, szczegó!- 
nie na prowincji wpływy i sym- 
patie narodowo - socjalistyczne 
są bardzo znaczne. Doskonale 
zorganizowany aparat agitacyj- 


spotykać! Ale teraz pójdę do niej 
i powiem jej całą prawdę: „Mam 
panią w nosie, gwiżdżę na panią! 


żę jestem dżentelmenem więc mi 
nie wypadało! To świetnie, że pa- 
ni pierwsza zerwała!* 

% 

Pan Kazio idzie pod dom uko- 
chanej. Dzwoni. Dozorca informu 
je go, że panna Anielcia z trze- 
ciego piętra jeszcze nie wróciła. 

Pan Kazio zaczyna spacerować 
pod bramą. 

— Zaczekam na tę małpę — 
myśli — może zaraz nadejdzie! 
Muszę sobie ulżyć i powiedzieć 
co o niej myślę! Cielęcina, psia 
krew! Ja się nie pozwolę lekce- 
ważyć! Z błotem ją zmieszam! Jak 
psa zwymyślam! A 

4 

Godzina czwarta nad ranem. 

Pan Kazio wciąż kręci się koło 
bramy. 

Zbrakło mu już w myślach or- 
dynarnych słów. Szuka świeżych, 
bardziej soczystych: 


— Lafirynda, flądra, psia 


tego przystanku przejedzie 20 tak, krew! Ścierka, łach! Włóczy się 
sówek i stanowczo odchodzę! Za-| do rana. 


czynam! 
„Jedna... druga... trzecia... 


„Szesnaście... siedemnaście... 
«trzydzieści dwa... trzydzieści 


ETZY »» 

Psia krew! Po co ja liczę? Cze- 
go ja się wygłupiam dla tej zie- 
lonej małpy?... Już dawno chcia- 
łem z nią zerwać! Ale mi po pro- 
stu nie wypadało! 


Godzina 11-ta. 

Pan Kazio wciąż stoi na przy- 
stanku. 

— Człowieku! — pyta sam sie- 


bie — Czy ty nie masz za grosz 
ambicji, że jeszcze czekasz na tę 
krowę? Też jest się w kim ko- 
chać? Oczy rybie, nogi jak u sło- 
nia! Nie rozumiem co mi się sta- 
ło, że w ogóle się z nią chciałem 


Nagle!... 

Przed domem zatrzymuje się 
taksówka. Wysiadąa z niej ona. 
Spogląda zdziwiona na pana Ka- 
zia. 

— Co ty tu robisz 
bramą? O tej porze? 

Pana Kazia aż ściska w gardle. 

— Jesteś... 


pod moją 


(Myślicie, że powie „krowa, 
małpa, lafirynda, flądra“? Nie!) 
— Jesteś... — mówi — naresz- 


cie, kochanie! Czekam na ciebie 
od siedmiu godzin! 

Panna Anielcia marszczy gniew 
nie czoło: 

— Po co? 

— Umówiłaś się ze mm. 


— Ach racja! Zupełnie zapom- | 


niałam. Ale to jeszcze nie powód, 


Już dawno chciałem zerwać, | 


„ny dotrze i do obojętnych wzglę 
„dnie niechętnych. Plebyscyt be- 
"dzie wielkim triumfem Hiilera 
i jego wynik będzie służył Niem 
com zą dowód, że wypełnili tyl 
ko wolę swoich braci, że nie za- 
jęli obcego państwa, nie pośwał 
cili międzynarodowych  uicła- 


dów. 


ą na 9-tą 


żebyś się tu kręcił po nocy z rmi- 
ną idioty! 

— Byłem niespokojny .« 

— Co sobie dozorca pomyśli i 
sąsiedzi? Kompromitujesz mnie... 

Pan Kazio spuszcza ze skruchg 
oczy. 

— Przepraszam cię, kochanie! 

Panna Anielcia podaje rękę do 
pocałowania... 

— No, dobrze, wybaczam ci! że 
by to się więcej nie powtórzyło! 

Eh! Mężczyźni, mężczyźni, głu- 
pie chłopy! 


szyjąca maszyna do szycia, haftw 

endlu, mereżkowania itp, za 150— 

złotych gotówką — ratami z wielo” 
letnią gwarancją. 


POLSKI DOM HANDLOWY 


KRYSZER 


Kraków, Zwierzyniecka 6, Wydz, 14 


WARTOŚCIOWYM PRZEDMIOTEW 
na całe życie jest nowoczesna cicho 
Żadajcie cenników darmol 
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JSTRZĄS 


dził ją ojciec, po jej powtórnym aresz 


JEN ZAPŁATYŃ 


Jadzia wróciła po zajęciu Warszawy przez Niemców do 
Krakowa i tam wstąpiła do Czerwonego Krzyża. h 
Tania juź drugi rok przebywała w klasztorze, gdzie osa- wała mniszka. 


Nieraz wydawało się Tani, że ją żywcem pogrze- 


AJACA POWIEŚĆ O BOHATERSTWIE, ~-=” 
MIŁOŚCI | POŚWIĘCENIU Tacy mł 


Mniszka uważnie słuchała jej słów. 


towaniu. 


Tania odrzekła tonem pobożnym: 


| SĄ | trolować na każdym kroku. 


— Nareszcie diabeł cię opuścił! — zawyroko- 


-— Tak, wiem, przełamały mnie długie dni i no- 
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Drzwi nie zarygławywano więcej. I przestano ją kom 


Tania stawała się z dnia na dzień coraz bardziej. 
pobożną. Modliła się teraz codziennie wraz z inny: 
mi mniszkami, śpiewała w chórze i w ogóle była bar- | 
dzo uległa. 

Tak minęło kilka dni. 

Tania postanowiła nie zwlekać i wykonać swój 
plan. Po tym może się to nie udać. Teraz jeszcze 
jej wierzą, mają do niej zaufanie. Ale jutro lub po- 
jutrze może zrodzić się w sercu przeoryszy podej- 
rzenie, że kłamie, że to wszystko specjalnie czyni 
po to, ky wydostać się stąd. | 

z» kuć żelazo, póki jest jeszcze gorące. 

oc, 

Tania leży na swym łożu, patrzy w ciemność 
i nadsłuchuje. W kiasztorze panuje ciężka, przytła- 


bali Wykopali dla niej grób, którym jest ta cela, | ce, które tutaj przebyłam. Patrzałam na was, przy- 


tam ją włożyli i przysypali ziemią. 

Poprzez małe okienko celi, poprzez kratki prze- 
dostają się do celi pojedyńcze promienie słońca, 
słychać śpiew ptasząt. Poprzez okienko widziała 
małe kwadraciki błękitu nieba. i 

A jednak nie pociąga ją już ku sobie ani po- 
wietrze, ani słońce. Żyje teraz w zupełnej depresji 
i rezygnacji. Nie wierzy już, że kiedykolwiek zmar- 
twychwsianie, 

Dzień za dniem pełzał, noc za nocą. Nie wie- 
działa o tym, co się dzieje za murami jej więzienia, 
mie wiedziała, że wojna wybuchła, że jej ojciec zo- 
stał ranny, że Niemcy zajęli Warszawę, 

Była oderwana od świata. | 

W murach klasztornych straciła świeżość swej 
cery. Pewnego razu, idąc korytarzem, spojrzała na 
swą twarz w odbiciu szyb. Nie poznała siebie. Po- 
starzała się o dwadzieścia lat, 

Tania czuła, że w końcu zgaśnie jak świeca, je- 
śki tak dłużej pozostanie. 

Ostatnie iskierki życią w miej wygasły: jakby 
coś się w niej wciąż od nowa zrywało, ginęło, ga- 
sło, umierało. ł 

Nagle zrodził się w niej bunt. 

Trzeba ratować się za wszełką cenę. Trzeba 
wyrwać się stąd, bo tu zginie. Jeszcze wczoraj by- 
ła pełna rezygnacji, ale nagle zbudził się w niej pro- 
test, chęć wydostania się na wolność. 

Wiedziała, że jeśli się stąd teraz nie wyrwie, 
mie wydostanie, aż zginie bezpowrotnie, na zawsze. 

Przecież już jeden raz zdołała wyrwać się z kla- 
sztoru. Co prawda, teraz jest bardzo pilnie strzeżo- 
na, ale zdoła zmylić ich, zdoła wydostać się z tego 
żywego grobu. 

Trzeba tylko chcieć, nie wolno ulegać. 

Długo myślała nad planem ucieczki, W końcu 

dła na pomysł: 

Po kilku dniach zaczęła okazywać wielką po- 
bożność. Gdy do jej celi przybyła mniszka, która 
paoms jej codziennie jedzenie, opowiedziała jej 

a: 


mia o wielkim przełomie, jaki nastąpił w jej duszy. 


glądałam się waszym pieśniom i modłom i to na 
mnie tak podziałało, że bez modlitwy nie mogłabym 
już dłużej żyć... Teraz wiem już czym jest wiara... 


danie psa. 


dziłal.. Związałam się z buntownikami przeciw 
gu i carowi! Nigdy mi Pan Bóg tego nie wybaczy... 
Tania zasłomiła twarz rękoma, tak jak gdyby 
szłochała. 5 
Mniszka, która od dwóch lat przyzwyczaiła się, 
że Tania zawsze była zawzięta i zła, zdziwiła się te- 
raz bardzo. Twarz jej ożywiła się, w jej oczach za- 
iskrzyły się ogniki. 
Zbliżyła się do Tani, ujęła jej rękę, przygarnęła 
ją całą do swej piersi. 
— O, nareszcie duch Boży nawiedził cię. ę 
Tania grała swą rolę dość długo, a w końcu sio- drzwi... 
stra wyszła z jej celi. 


-e mł 


chciała nawet modlić się, teraz uległa i stała się 

dlić się... 

celi przeorysza. 3 
Stanęła u progu i spojrzała na Tanię. - uciec, 
Tania padła jej do kolan. Przeorysza kazała 


działa, że w jej duszy zaszła taka zmiana. 
— Przyznaję prends, dotąd grzeszyłam — 


chryst. Ale wasze dobre rady i życie w tych świę- | zmrużone, 
tych ścianach przekonało mnie, iż błądzę, iż win- 


Przeorysza ucieszyła się bardzo i tego samego 
de Iwanowa, 


tersburgu. 


Stosunek do Tani zmienił się radykalnie. Cela | stanowienie 


jej, którą zamykało się na noc, była odtąd otwarta. 


czająca atmosfera. Skądś z dala dochodzi ją uja- 


b. Tania zeszła z RA boso pizyacigea się do. 
£ : _ zwi, rzuciła na swe plecy ciemną chustę, którą za- 
Ach, jak grzeszyłam... Po com tak mego ojca krzyw wsze w dzień nosiła i przyczołgała się do drzwi. Po- 
częła tu przysłuchiwać się, | 
Plan jej jest prosty. 
ryszy i tak wydostanie się z klasztoru. 
Drzwi wyjściowe zostają na noc zamknięte, 
a klucz zabiera ze sobą jedna z sióstr, która w no- 
cy ma stale dyżur, Jest to już na wpół głucha sta- | 
ruszka, która porusza się z trudem. | 
Ale jak od niej wydostać klucze? | 
Tania postanowiła przed wykonaniem swego pla | 
nu poznać dokładnie teren, wszystkie 


Skrądnie odzienie przeo- 


Nazajutrz zapoznała się Tania ze wszystkimi 
Pobiegła opowiedzieć tę wiadomość innym sio- drzwiami, które prowadzą na ulicę. Oto widzi, jak 
strzyczkom, wieść poszła wnet po całym klasztorze, | PrZY wielkich wrotach, z drzewa dębo wego, siedza 
iż Tania, którą diabeł opętał i dwa lata nie | wiekowa staruszka, siedzi i szepce jakąś 
M Ja nowa iyin, że rzadko kto tędy wychodzą 
ł obo los śnie sama o- | lub we i, rzadko otwierają się te szerokie wrota, 
EZ MSZA ISSEY da APES traci jednak nadziei. Wie, że jeśli nie podda 
Na wieść o t : darzyło, przybyła do | się strachowi, to jej plan powiedzie się zupełnie, Je* 
wia ki Z BG AEE ic śli nie dzisiaj, to jutro, ale musi się jej udać stąd 
Nadzieja, że stąd się wydostanie, didata jej no- 
jej wstać. . Tania spowiadała się przed nią, opowie- | wych sił i otuchy, Zdawało się jej, że pełna jest te- 
raz nowych sił żywoinich. 
Znów przybyła na modlitwę wieczorną. Stoi 
oświadczyła. — W moją duszę zakradł się Anty- | w kącie, w cieniu, ale nic nie widzi, bo powieki ma 


— Dobranoc, Tanieczka! — kiwają na pożegna: 
nam zawrócić z tej drogi zła, na którą wstąpiłam... | nie mniszki. 

Wracając do celi, rzuciła Tania okiem, czy sie- 
dnia napisała w obszernym liście o tym, co się stało | dzi tam, przy dębowych wrotach, ta stara mniszka. 
Tak, ta staruszka siedzi tam jeszcze i kiwa gło- 
Iwanow był rekonwalescentem i bawił w Pe- | wą, jak gdyby odmawiała modliiwy. 

Dzisiaj w nocy uciekam — wzrosło w Tani po- 


(Dalszy ciąg jutro). 


W sidłach 


Sensacyjna afera 


Na rozprawie sądowej złożył do- 
wody, które. miały świadczyć, że 
Hekaiło wykradł plan mobilizacyj- 
ny. Między innymi przedłożył są- 
dowi fotografię Hekaiły zrobioną w 
chwili gdy opuszczał sztab general- 

Obrońca Hekaiły oświadczył 
natomiast, że fotografia ta jest sfał 
szowana, | 

29. 


Na sali sądowej zapanowała 
konsternacja. Oczy wszystkich 
skierowały się na Redla: W jaki 
sposób zareaguje na uwagę obroń 
cy? Czy fotografia była rzeczy- 
wiście sfałszowana? 

— Proszę uzasadnić swoje twier 
dzenie — rzekł przewodniczący 
do adwokata. 

=— Na fotografii figuruje wpraw 
dzie Hekaiło, ale schody sztabu 
generalnego są sztucznie dodane. 
Jestem o tym głęboko przekona- 
ny issądzę, że ten kto uważnie 
przyjrzy się fotografii, dojdzie do 
tego samego wniosku. 

_.— Panie mecenasie, przekona- 
nie, nie jest jeszcze dowodem — 
zawołał oburzony Redl.— Oświad 
czam, że pan mecenas rzucił 9- 
szczerstwo na osobę urzędową ł 
żądam, aby pociągnięto go za *o 
do  odpowiedzialności sądowej. 
Pańskie oświadczenie, panie me- 
cenasie, jest .oburzające... chcę. . 

Redl był tak wzburzony, że 2 

trudem mówił. Przewodniczący 


pięścią w strone adyan.. 


Adwokat nie przejął się zbyt- 


Tajemnice szpiegostwa 


prosił go, aby się uspokoił, a| dami* nie poszła tak gładko. Redl 
Redl w odpowiedzi na to pogroził | wszelkimi środkami starał się wy 


kaiłę. Przedłożył fotografie pla= 
nów, które Hekaiło sprzedał szpie 
gom-lichwiarzom. W jaki sposób 
otrzymał te fotografie? Oświad- 
czył, że otrzymał je od swych lu- 


» 
$Z F KA ta Z eb dzi pracujących w. Warszawie. 
Jednym słodem — zdolny szef 


= austriackiego wywiadu robił wszy 
pułkownika Redla 


stko, co leżało w jego mocy, aby 

5 wykazać, że Hekaiło wykradł plan 

58 566 | mobilizacyjny i sprzedał go Rosja- 

nio pogróżkami Redla i oświad- | 1971 s 

czył spokojnym głosem: Pewnego dnia Redl przyszedł 

— Proszę o powołanie rzeczo- | 19 generalnego prokuratora woj- 
znawcy, który by ustalił, czy mo- | S5kowego i oświadczył: 

je twierdzenie odpowiada rzeczy-| ~ Mam dla pana ważną wia- 
wistości. domość, panie prokuratorze. 


Sąd po tym incydencie przystą=| "7 Słucham pana. 
pił do przesłuchania następnych|  —- Wpadłem na trop wspólnika 
Świadków, którzy nie wnieśli nic| Hekaiły. Jest to komendant woj- 
nowego do sprawy. Nagle pod- skowy Stanisławowa, von Więc- 
niósł się Redl i oświadczył: kowski. A ANA 

— Otrzymałem informacje, że| , 7 A pan mówi!? Czy ma pan 
Hekaiło miał wspólników. Nie| U9Wody? | 
znam na razie ich nazwisk. Mu-| — Owszem, mam. Zdobyłem je 
szę wszcząć nowe dochodzenia. | na podstawie poufnych wiadomo- 
Wspólnicy Hekaiły powiedzą już| ści. Ale, panie prokuratorze, Więc 
nam, czy Hekaiło sprzedał Rosjo- kowski musi być możliwie jak 
nom plan mobilizacyjny, czy nie.| najszybciej aresztowany. 

— Wobec tego stanu rzeczy —| Już nazajutrz rano do gabinetu 
wtrącił prokurator — proponuję, | Więckowskiego weszło kilku żan- 
aby przerwano rozprawę, aż do darmów i aresztowało go. 
uzupełnienia dochodzenia. — Dlaczego panowie mnie 'a- 

Obrońca Hekaiły nie zgodził się' resztują? — zapytał Więckowski, 
z tym wnioskiem prokuratora, | blednąc. i 
mimo to sąd postanowił odroczyć | — Otrzymaliśmy taki rozkaz z 
rozprawę. i Wiednia — odparł pułkownik żar 

Na twarzy Redla malowało się| darmerii, który przybył, aby go 
zadowolenie...  Uśmiechnął się i| aresztować. 
mocno uścisnął dłoń prokuratora.| Jeszcze tego samego dnia do 

— Hekaiło już nam się nie wy= | Stanisławowa przybyli: Redl, Ha- 
kręci — oświadczył. — Wkrótce | berditz i lekarz wojskowy Seli- 
znajdę się w posiadaniu nowych |ger i przystąpili do przesłuchania 
dowodów przemawiających prze- | Więckowskiego. 
ciwko niemu. — Moi panowie, o niczym nie 

Ale sprawa z „nowymi dowo- | mam: pojęcia — oświadczył Więc- 


naleźć nowych świadków, którzy | wie mogli uwierzyć, iż jestem 


by potrafili skompromitować He-lzdolny do czegoś podobnego. Ni-, go jesteś taka smutna?.« 


gdy nie miałem nic wspólnego z 
Hekaiłą. 

— Panie majorze — rzekł Redl 
— niech pan nie gra komedii... 
Mam niezbite dowody, że pan pra 
cuje na rzecz obcego mocarstwa. 

— Przysięgam, że to oszczer- 
stwo! — zawołał Więckowski. 

-— A więc czy przyznaje się 
pan do winy, czy nie — zapytał 
Haberditz. — Po prostu nie wypa 
da, aby oficer był takim tchó= 
rzem. 

— Ale jak można przyznać się 
do czynów, Których nie dokona- i 
no... — rzekł Więckowski, załamu| — Nic mi nie jest, dzłecinko — 
jąc ręce... odparła, a zwracając się do wy= 

— Panie majorze, — przerwał| chowawczyni poleciła wyprowa= 
mu Redl z ironią, — muszę przy= | dzić córeczkę z pokoju. 
znać, że pan doskonale gra swoją| Tymczasem rozpoczęła się rewi= 
rolę. zja. Szukano we wszystkich za- 

Więckowski uparcie obstawałj kamarkach, we wszystkich sza- 
przy swoim, powtarzając, że nie| fach i łóżkach, jaki w biurku 
ma o niczym pojęcia. Więckowskiego. Redl  rozkaza 

— Należy przeprowadzić R rozpruć pościel i szukać w pie- 

| 


| IDEALNIE CZYŚCI ZEBY 
MYDEŁKO DO ZĘBÓW 


O NIEZPÓWNANYM SMAKU 


zję w jego mieszkaniu — zapropo | rzach. żandarmi wyrwali kafle z 
nował Redl — Rewizja wszystko. pieców i deski z podłóg, ale nicze= 
już ustali. A go nie znaleźli. 

— Oczywiście, zgodził się Ha-| -—— On musi mieć jakąś dobrą 
berditz. skrytkę — zauważył Redl. 

Redl, prokurator i lekarz udali| —— Dokładniejszej rewizji nie 
się w towarzystwie kilku żandar- można już przeprowadzić — wtrą 
mów do mieszkania Więckowśkie cił doktór Seligier. — Szkoda na- 
go. W mieszkaniu znajdowała się szego trudu, możemy już iść — 
żona Więckowskiego, jego sześcio” | dodał Haberditz. ` | 
letnia córeczka i wychowawczyni, Redl przez chwilę stał zamyślo- 
dziecka. ny, patrząc w jeden punkt, 

„— Rewizja, u mnie w domu re-| — No, tak, możemy iść — odes 
wizja? — załamała ręce pani Więc| zwał się w końcu. 
kowska — Proszę mi powiedzieć, — Zdaje mi się, że będziemy 
dlaczego został aresztowany mój| musieli zwolnić Więckowskiego— 
mąż? zauwążył Haberditz — przecież 

— Mążpani jest oskarżony o| nie mamy przeciwko niemu żad= 
zdradę stanu. Czy pani wie co mu| nych konkretnych dowodów. 
za, to grozi? — drażnił się Redl z — Uczynię jeszcze ostatnią pró 
zrozpaczoną kobietą. bę — rzekł nagle szeptem Redl... 

Przybita na duchu kobieta, o- Wszedł do pokoju dziecięcego, 


kowski — Tu zaszło jakieś niepo- | padła na krzesło. Jej córeczka po- | gdzie bawiła się córeczka Więc- 
rozumienie. Dziwi mnie, że pano- deszła do niej i zapytała się: 


kowskiego. Uśmiechnął się do 
— Mamusiu, co ci jest, dlącze-l niej i uiął ją za raezke.. 


n4(Dalszy ciąg jutro), 


1 197 


Ńr 88 


Napad bandycki 


na Ubkezniecalnie w Krakowie 


W sobotę główny gmach U- 
bezpieczalni Społecznej w Kra- 
kowie był terenem krwawego 
napadu bandyckiego. 


Dowiadujemy się, że 


Marszałkowska 142 
uruchomiła nowy dział ortopedii i 
chiropodii. Porady i odbitki stóp bez- 

płatnie. 


Kalendarz dnia 
NIEDZIELA 
Środopostną 13 Ew. 
Pan Jezus wypę 


dza szałana, Ja- 
na Damasc, Ly- 


dii. 
Słowiański: Święto 


boja. 
Słońca wsch. 5.24, 
zach, 18,0. 
Księżyca wschód 
3.14, zach. 13,17. 
KRONIKA HISTORYCZNA: 
1454 Przysięga wierności Stanów Pru 
skich Kazimierzowi Jagielloń- 
czykowi w Toruniu, 
1775 Ustanowienie Rady Nieustającej. 
1809 Walki Legionów pod Cendad 
Real w Hiszpanii, 
1861 Wielopolski naczelnikiem Rządu 
Cywilnego. 


MARZEC 


£Ł.160.— 
ó WałaniWa ne 


MASZYNY 
do SZYC? 


vajprzedniejszych marek światowych, 

z przyborami do baftowania, mereż- 

ków, cerów i t d GOTÓWKĄ — 

BATAMII Dostawa na koszt firmy. 

Cenniki ilustr. wysyła bezpłatnie: 

CENTRALA MASZYN, KRAKÓW 
ul, Dietla Nr. 109. A. 


| Na czwartym piętrze na ko- 


rytarzu urzędnik, 29-letni Ste- 
fan Żymirski, natknął się na ja 
kiegoś osobnika, który na jego 
widok dobył rewolweru i strze 
ił, raniąc go w prawą dłoń i 
zbiegł. 

Natychmiast na miejsce wy- 
padku przybył samochód z re- 
zerwą policyjną w pełnym tyn 
sztunku bojowym i hełmach. 
Gmach zamknięto i przeszuka- 
no wszystkie pokoje, ale zbrod 
niarza nie znaleziono. Urządzo 
no więc obławę w całej dzielni 
cy. 
Ranneśo przewieziono do 
szpitala, gdzie przesłuchali go 
przedstawiciele policji i proku 
ratury, 

GOOR A WYK RTW MUC E. 
W SZKOLE. 

Nauczyciel; Jak długo 
Adam i Ewa byli w raju? 

Uczennica: — Do jesieni! 

Nauczyciel: — Skąd ci się to 
wzięło? 

Uczennica; — No bo prze- 
cież jabika dojrzewają dopie- 
ro w jesieni. 


F wyw 


RADIO 


WARSZAWA L (Raszyn) 
NIEDZIELA, Dn. 27 MARCA 


Godz, 8.00 Sygnał czasu, 8.05 Dzien 
nik poranny. 8.15 Audycja dla wsi, 
9.60 Transmisja nabożeństwa z kościo 
ła Najświętszej Marii Panny w Pieka- 
rach Śląskich. 11.00 „Madame Butter 
fly" — skrót opery. 11.57 Sygnał cza- 
su. 12,03 Poranek symfoniczny. 13.00 
Przegląd kulturalny. 13,10 „O Maćku, 
który w górach przepadł” — opowia- 
danie. 13.30 Muzyka obiadowa. 14.45 
Audycja dla wsi. 15.45 Wszystkiego 


po trochu — audycja dla dzieci, 16.05 A 


Stare pieśni ukraińskie, 16.45 „Amor 
— ponury cień Sahary” — opowieść 
mówiona. 17.00 Podwieczorek przy mi 
krofonie. 18.55 Oryginalny Teatr Wy- 
obraźni: „Ciemnogród'. 19.35 „Słynni 
wirtuozi”. 20,35 Program na jutro. 
20.40 Prześląd polityczny. 20,50 Dzien 
nik wieczorny, 21.00 Wiadomości spor 
towe zę wszystkich Rozgłośni P, R. 
21.15 „Sensacja amerykańska" — „We 


soła Syrena". 22.00 „Opowieść o Be 
thovenie, 22.50—23.00 Ostatnie wia- 
domości. , 


WARSZAWA IL 


Godz. 14.15 Twórcy opery włoskiej. 
16,00 Felieton aktualny, 16.10 Zespół 
salonowy. 16.58 Program na jutro. 
17.00—22.00 Przerwa. 22.00—1.00 Me- 
lodie lekkie i taneczne (płyty). 


0D 30 GROSZY 


nowe. „POLSKA PŁYTA”, Marszał 
kowska 104. 


[pove „BOI używane płyty gramofo- 


idą w parze... 


Nie wszystkie kobiety zachowują bezcen 
ny dar Natury: piękną cerę. Jednakże na- 
wet kobiety, które zaniedbały swą cerą, 
mogą odzyskać piękno młodości przez 
regularne stosowanie zabiegu mydłem 
Palmolive, który tylu kobietom dał do= 
skonałe wyniki. Masuj ciało rano i wiee 
czorem obfitą pianą mydła Palmolive. 
Wcieraj ją końcami palców. 

Olejek oliwkowy, używany do wyro» 
bu mydła Palmolive, znany jest jako Stó= 
dek upiększający. Pozwól olejkowi oliw= 
kowemu przeniknąć w pory skóry, Co 
oczyści je dokładnie „I umożliwi im swo= 
bodne oddychanie, Po każdym takim 
zabiegu skóra staje się Świeża, czysta 
i elastyczna, Cera jest gładka i piękna, 
a droga do nieprzemiiającej młodości 


% 


$ina miękkość i czar, [ 


= 


WIĘCEJ NIZ MYDŁOZŚRODEK UPIĘKSZAJĄCY 


i urody stoi przed Tobą otworem, 


SHAMPOO PALMOLIVE PIELĘGNUJE 
WŁOSY, [AK MYDŁO PALMOLIVE CERĘ. 
Gdy poczujesz, że wło- PEDD NY = Sag 
sy Twe straciły notural- 5 


a przy dołknięciu sq p-s 
tłuste i ciężkie, wmyi B 
je w Shampoo Palm- 


alkemi, 


W każdej kopercie |7 
2 torebki Shampoo. [1i _: 


Tragiczna sytuacja stolarzy. 


„Dobry zarobek” to... dwa i pół zł dziennie!!! 


(ł) Ostatnio sporo pisze się iji społeczeństwo zainteresowa- 


mówi o wyjątkowo ciężkim po- 
łożeniu materialnym pracowni 
ków chałupniczych. Dola ich by 
ła nawet omawianą dość 'ob- 
szernie podczas bieżącej sesji 
w Sejmie, 


t Dobrze, że i rządowe 


tiowych, złej 


biegaj 
dliwyc 

z: * Dziś jeszcze kup 
nasz się o dodatnich skutkac 


naćromadzeniu 


Nigdy nie jest zapóźno 
sierpisz na chorobę rerek, pęcherza, wątroby, kamieni żół- 
rzemiawy materii, na bóle artrelyczne, czy p9* 
dagryczne, wzdęcie brzucha, odbijanie się lub skłonności do 
obstrukcji. — Pamiętaj, że nigdy nie będzie zapóźno, © ile 
| używać będziesz ziół moczopędnych „DIUROL”, które zapo 


myśleć o zdrowiu. 
tym bardziej jeżeli 


się kwasu moczowego i innych gzizo” 


dla zdrowia substancyj, zatruwających organizm. == 
udełeczko ziół „D 
ich działania, zalecać będziesz i swym 


IUROL', a gdy przeko* 


znajomym. Sposób użycia na opakowaniu. Oryginalne ZIOŁA „DIUROL* 
GĄSECKIEGO (ż kogutkiem) sprzedają apteki i składy apteczne, 
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Wes matej wołkumadzie... 


Na złamaną ulicę 


czyli: „Mucha 


(A.E.) Pani Rzepecka dzień 
w dzień po powrocie ze sklznu 
stwierdzała dziwny ubytek kry- 
ształa w cukiernicy. Przez pe- 
wien czas sądziła, że to zwykłe 
przywidzenie, ale w końcu nie 
mogła już wytrzymać i. poskar- 
żyła się mężowi. 

— Wiesz, Franuś? Nie ina- 
czej, tyllo suplikator kryształ 
świzwa, 

— Ji tam! — skrzywił się 
pan Rzepecki. — Kolanko nie 
taki, Jakbyś odkryte gotówkę 
na stole zostawiła, to by może 
rąbnął, ale głupiem kryształem 
by się nie pdskudził. ; 

— Przecić kryształ sam z cu 
kiernicy nie jadzie! 

— Przywidziało ci się chyba, 
Kolanko facet porządny. 

— Bo ty to każdemu jednemu 
wierzysz! — oburzyła się pani 
Rzepecka. — Czem on taki po- 
rządny? Że w używanem melo- 
nie łasonu zadaje? A ja ci mó- 
wię, że to właśnie Kolanko cu- 
kier bucha! 

— Nie żołądkuj się stara — 
mitygował żonę pan Rzepecki. 
— Na diabła nam ta spierka. 
Trzaby lepiej jaki sposób wy- 
szpekulować, żeby się przeko- 
nać, które z nas ma rację. 
Wiesz co? Tak zrobiemy: zam- 


w cukćeracty” 


kniemy muchę w cukiernicy i 
pójdziem do sklepu. O wiele w 
tem czasie mucha pryśrie, zna 
kiem tego faktycznie Kolanko 
gwizda kryształ, 

Tak też zrobiono. A gdy mal- 


sklepu, okazało się ,że istotnie 
mucha znikła z cukiernicy. 

Pani Rzepecka triumfowała, 
a małżonek jej, uzbrojony w 
szczotkę, wszedł do pokoju sub 
lokatora, 

— Dzień dobry — rzekł — 
panie Kolanko, Musi panu stod 
ko po naszem cukrze, prawda? 
(zę zało feraz będzie panu gorz 

o. 

"A sio, pętaku zadymiony, na 
złamane ulicę! — 

Nastąpił doraźny wymiar 
sprawiedliwości, po czym pan 
Kolanko zleciał ze wszysikich 
schodów, obdarzony potężnym 
kopniakiem. 


X 

Wyżej opisana awantura 
miała miejsce blisko rok temu; 
sprawa zaś odbyła się dopiero 
wczoraj, bo pan Kolanko ukry- 
wał się w międzyczasie, mając 
różne grzeszki na sumieniu. 
| Sad skazał go na tydzień a- 
(reszty 


ne 


żonkowie wrócili wieczorem ze |y 


ły się wreszcie losem tych na 
prawdę największych nędzarzy 
spośród rzesz pracujących. 

Niedawno pisaliśmy o nieludz 
ko wprost ciężkim życiu szew- 
ców-chałupników, dziś „bierze: 
my na warsztat" stolarzy, 
W WARSZTACIE 
STOLARZA-SUCHOTNIKA 
W pracowni stolarskiej p. 
M. Batyckiego unoszą się tu- 
many pyłu drzewnego i kłębią 
się niespokojnie, gdy nagłe o- 
tworzenie drzwi lub okna wy* 
woła gwałbowniejszy ruch po 
wietrza; potem opadają na 
sprzęty, na siwą głowę stola- 
rza — wdzierają się do ust, dra 
źnią przełyk i wreszcie na płu 
cach ostadają boleśnie... 

Ciężki i niezdrowy jest zawód 
stolarza 

W mózgu p. Batyckiego kłę- 
bią się, niby rój pszczół uprzy- 
krzonych, tumany najróżniej- 
szych myśli — czasem mglistych 
niejasnych, czasem smutnych, 
a czasem wręcz tragicz- 
nych... 


Wiłaśnie — tragicznych! 
Posłuchajcie tylko, co mówi 
p. Batycki o swojej pracy, o za 


robkach i w ogóle o całym 
swoim życiu — życiu więcej, 
niż trudnym... 


UMRZEĆ Z GŁODU 
CZY NA SUCHOTY? 

— Zacznę chyba od tego, że 
jestem zdeklarowanym suchot- 
nikiem i że dokuczliwą tę cho 
robę leczę już od kilkunastu 
lat, ale — niestety — bez żad 
nego skutku! Bo to, co napra 
wią lekarstwa, psują opiłki drze 
wne, których tak wielkie ilo- 
ści wchłaniam w siebie codzien 


nie, Więc co robić? 
— Jeśli będę nadal tak pra 
cował — mówi po krótkiej 


przerwie, którą wywołał nagły 
atak kasziu — to zabiją mnie 
opiłki drzewne; jeśli raś zanie- 
cham pracy, to oczywiście — 
głód mnie zabije! 

Sytuacja istotnie aż nazbyt 
tragiczna i, co gorsze — bez 
wyjścia., Tragiczne „błędne 
koło”! 

— Roboty jest niewiele, więc 
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K-omunalne K-asy 0-szczędności (KKO) 
są dźwignią dobrobytu 


Niezawisłości politycznej narodu 
towarzyszyć powinna niezależność e- 
onomiczna ugruntowana przede 
wszystkim na spotęgowaniu rodzi- 
mych sił wytwórczych. — Gromadze- 
nie kapitałów, jako zasobów energii 
zbiorowej, sfużyć powinno za spraw- 
dzian dobrobytu powszechnego. — 
Komunalne Kasy Oszczędności 
(KKO) w liczbie 355 są w Polsce — 
wzorem‘ państw zachodnich — re- 
śionalnymi zakładami pieniężno-kre- 
dytowymi, ogniskującymi — na grun- 
cie zaufania ogółu miejscowego — 
jego dorobek materialny. Wszystkie 
KKO — (łącznie z Kasą Galicyjską 
we Lwowie i rusińską „Szcządnieą” 
w Przemyślu) — jednoczą z górą 
1.800.000 wkładców drobnych a zara- 
zem reprezentują pokaźny zespół 
energii pieniężnej: bezmała 800 milio- 
nów zł. kapitałów i lokat. 

Dzięki rozgałęzionej swej akcji kre 
dytowej ma potrzeby dolnych 
warstw narodu tworzą KKO nurt o- 
żywczy dla dobrobytu, skoro zespół 
drobnych pożyczkobiorców przekra- 
cza w KKO 800.000 jednostek. Żywy 
obrót pieniężno-kredyłowy wszyst- 
kich KKO w Polsce, obsługujący na 
355 placówkach regionalnych potrze- 
by lokane szerokich sfer społeczeń- 
stwa, daje w wyniku tego nieza- 


przeto gromadzenia; kapitałów oj- 
czystych zdołały KKO pozyskać w 
Polsce odrodzonej przodujące miej- 
sce, Jednym z takich zakładów pie- 
niężno * odrtówych jest podsto- 
łeczna KKO (na pow. Warszawski) z 
siedzibą w Warszawie, przy ul. Zgo- 
da Nr 7, z Oddziałami: w Pruszko* 
wie, Piasecznie, Nowym-Dworze, Je- 
ziornie i Wołominie. — W 10-tym 
roku swego istnienia zgromadziła ta 
KKO przeszło 44.000 ciułaczy (ksią- 
żeczek) przy ogólnej kwocie lokat i 
wkładów 32.100.000 zł, a rocznym 
obrocie — ćwierć miliarda zł. 
Za okres 9-letniej swej działalności 
zdołała . ta Instytucja rozprowadzić 
kredytów i pożyczek na sumę zł, 
79.223,000 (56.218 pożyczkobiorców) 
na cele budowlane, popieranie rodzi- 
mego handlu i rzemiosł, na zakup in 
wentarzy rolniczych, kupno krów, za 
kładanie sadów i t. p, — stwierdza- 
jąc żywotność finansową i gospodar- 
czą rolę tej placówki na równi z in- 
nymi KKO w Polsce. 

Pupilarna gwarancja funduszów lo- 
kowanych, ustawowo zastrzeżona dla 
wszystkich KKO ze strony lokalnych 
Związków Samorządowych,  toruje 
tym zakładom należne zaufanie, a 
dzięki racjonalnej i oględnej akcji 
kredytowej, obejmującej rozległe a 


chwianą płynność  lokowa- |dolne potrzeby narodu, posiadają te 
nych oszczędności i kapitałów a to | Instytucje ugruntowaną równowagę 
przy publicznej — również rozgałę- |swych obrotów pieniężny-h, zapewnia 
zionej rejjionami — kontroli organów ijącą całkowitą płynność funduszów 


ciał samorządowych, W dziedzinie 'lokowanyc* 


|mam już przedsmak śmierci gło 
dowej... Siraszna! O, nie — 
wolę raczej śmierć suchotnika! 
DOTKLIWY 
BRAK ZAMÓWIEŃ 

— Czy tak mało zarabiają © 
becnie stolarze ? 

— Mało? Nie — to za słabo 
powiedziane! Prawie nic mie 
zarabiamy... Tak naprzykład za 
rabiam może 2, może 2 i pół zł 
dziennie i przy tym—trzeba pas 
nu wiedzieć — należę do, tych 
stolarzy, którzy jakoś radzić so 
bie potrafią... 

— Zatem czym się to tłuma- 
czy: brakiem obstalunków, czy 
taniością robocizny? 

— I pierwszym i drugim. Lu- 
dzie nie mają dziś pieniędzy, 
więc się nie meblują Chyba 
jedynymi klientami naszymi są 
teraz ci, którzy się żenią. Bo 
wiadomo, że tacy, choć ostatnie 
grosze — muszą sobie przecieź 
urządzić mieszkanie... Przepra 
szam pana na chwilę... 

ZA CO ŻYĆ? 

P. Batycki znika w przyle- 
głym pokoju. Za chwilę daje 
się słyszeć stuk przesuwanych 
mebli i równocześnie niemal 
zaproszenie; 

— Niech pan łaskawie po” 
zwoli tutaj. Tę szafę, proszę 
pana, zrobiłem przed dwoma 
laty — wyjaśnia stolarz. — Ma 
teriał na mią, t. zn, drzewo, for 
nier, lustro, zamki, szyldziki, 
klej itp., kosztował wówczas © 
koło 120 zł, robotymiałem przy 
niej blisko 3 tygodnie — a nie 
mogłem jej sprzedać za... 170 zł. 
Rozumie pan? Przez .3 tygo: 
dnie ciężkiej, rujnującej zdrowie 
pracy nie można zarobić 50 zł. 
— Wprost się wierzyć nie chce! 

— Mało tego, proszę pana, bo 
teraz nawet swoich 120 zł wy 
oolać nie mogę... Mam kupca, 
który daje mi za tę szafę — 90 
złotych, czyli, że muszę stracić 
30 zł. Więc co robić, jak so 
bie radzić, za co żyć? 

— Za co żyć? — kto potrafi 
dać odpowiedź na to pytanie?! 


GRAMOFONY RADIOWE 
PIĘKNIE GRAJĄ 
Nowe modele. TANIO 
POLSKA PŁYTA”, 
Marszałkowska 104 
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Nieprzeciętnej úrody dziewczyna, Frania Snopltówna, 
córka małorolnego wieśniaka, poszła do miasta „do obo- 
wiązku”, Już w pierwszych miesiącach napotkała nieuczoi- 
wego człowieka, który ją haniebnie wyzyskał, Ciężkie, omal 
nię tragicznie zakończone przeżycia były skutkiem tej nieucz- 
ciwości męskiej, Przetrwnła je Frania, a synka nieznanego 
nawot z imienia i nazwiska ojca umieściła w zaxzładzie im. ks. 
Bodiena, sama zaś dostał» się na służbę do zamożnego pana 
Areińfskiego. 

W majątku Arcińskiego, w Lidaku na Pomorzu, zaczęło 
się dla Frani odmienne życie. Przestała być „dzewczyną do 
wszystkiego, a przebywała stale z panem Arcińskim, który 
kazał jej czytywać sobie pisma i książki 

Gospodyni pani Kaczkowska, żywiąca wiele niechęci do 
żony pana Arcińskiego, zwróciła Frani uwagę na zaintereso” 
wznie pana jej osobą i ośmielała dziewczynę do marzeń © mał- 
4cóstwie z panem. 

Pewnego dnia ma przechadzce rannej pan Arciński po- 
całował Franię. 


Na wsi niejeden chłopak mnie całował. Kto by 
łam zważał na takie głupstwo?! Chwyci gdzie 
przytrzyma i cmoknie. Co prawda nie lubiłam te- 
go, to zawsze wyskoczy który znienacka 
jak głupi i więcej tylko nastraszy człowieka niż co 
warto! Ale to były naturalnie żarty, nie nrawdziwe 
pocałunki, waj ) 

Ojciec Rysia, którego nawet imienia mie znam, 
to nawet nie wiem, czy mnie pocałował. Byłam ta- 
ka wystraszona, że prawie mieprzytomna |... 

„ Właściwie pierwszy pocałunek to był pana Ar- 
cińskięgo. Ale jakiż dziwny! Zrobił na mnie wie- 
dy wielkie wrażenie. | straszne i przyjemne. Bras 
kowało mi tchu od tego pocałunku. Odmieniał się 
świat, Byłam pewna, że taki pocałunek jest grze- 
szny, a nie umiałabym powiedzieć, czy sprawił mi 
naprawdę przyjemność. 

 Oprzytomniałam dopiero, kiedy pan Arciński 
odsunął głowę. a nie wypuszczając mnie z uścisku, 
powiedział: 

— Masz słodkie usta, twarde, upajające... 

To może śmieszne.. Ale przecież byłam dziew- 
czyna mało wykształcona. Przytroiło mi się, że 
takiego pocałunku, to nawet można... mieć dziecko! 
Dzieci na wsi prędko dowiadują się prawdy, bo 
w ciasnocie człowiek żyje i tak znów się starsi nie 
krępują, jak w mieście. Ale przecież nie wiedzą. 
wszystkiego i jak należy. Myślą rozmaite głupstwa. 

Jak się zastanawiałam później, to myślę, że 
'miałam więcej przyjemności z tego. że to panu Ar- 
cińskiemu się podoba. 

Pocałował mnie po tym raz drugi i trzeci. To 
imnie się już więcej podobało, Przymknęłam oczy, 
nie widziałam go. Było gorąco, po skórze jakby 
mrówki chodziły, 
Sama nie wiem, jak długo było tego całowania. 

Po tym pan Arciński magle poderwał się. 

— Chodźmy, chodźmy —  powieddział 
izany. 

Poszliśmy dalej. 

Widać było z góry ludzi nad jeziorem. Pewnie 
letnicy z miasteczka, albo i z dalszych okolic, bo 
na lato zjeżdża się tam sporo osób. Mają przecież 
i las i wodę, a ludzie miejscy ciągną do takich 
miejscowości. Kładli się na piasku spychali łódkę na 
wodę, kąpali się i pływali. i 

Ktoś nad wodą pohukiwał tak głośno, że echo 
aż nas dochodziło. 

Wesoło było na świecie. A ja szłam sobie z pa- 
nem Arcińskim, Nie patrzyłam na niego i przypom- 
miałam sobie, co mi mówiła pani Kaczkowska. 

— lde jakby koło narzeczonego — myślałam — 
Może on i naprawdę chce się ze mną ożenić?.. 
A tu gospodarka całą gębą! Tu już człowiek może 
aby chodzić i patrzeć, czy najemnicy porządnie 


zady- 


"pracują. Pamiętałam, że mi coś takiego niezwykłe- 


go wróżyła Cyganka, ale nie mogłam sobie dokładnie 
przypomnieć. Wywietrzało mi jakoś z głowy. Może 
właśnie takie wielkie. gospodarstwo? 

I jak to człowiek od razu za wiele ma zmart- 
wienia i za wczasu: Myślałam nawet o tym, jakbym 
tu dawała sobie radę z takim wielkim gospo- 
darstwem?! 

Było tego szmat ziemi: łąk i lasu ze trzysta 
morgów, ziemi ornej drugie tyle. Samego ogrodu 
warzywneśo dwadzieścia morgów i wszystko zago- 
spodarowane tak, jak na wsi człowiekomi się nie 
śniło! 

Weszliśmy z panem Arcińskim w las i szliśmy 
zrazu szerokim przesiekiem, a potym naprzełaj dzi 
kim kawałkiem, zarośniętym paprocią i jagodzina- 
mi. Jagody już poniekióre zaczynały czernieć wśród 
listków, 

—Jeszcze z tydzień a będzie ich już w bród— 
myślałam. 
, T takie to różne myśli miałam, ale o miłości 
to co prawda myślałam najmniej, Jakoś nawet wola- 
łam odsuwać przypomnienie tych pocałunków nad, 
mrwiskiem. 
| Za to myślał pan Asciński 

Mie tylko myślał 
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Kiedyśmy się znaleźli w leśnym chłodzie, znów 
przysiedliśmy na miękkiej trawie. 

Zostaliśmy tam już do południa. 

Dziwne, bardzo dziwne mi to wszystko było. 
Nie broniłam mu się. Wstydziłam się tylko, Na- 
wet kiedy mnie się spytał: 

— Dlaczego ciągle masz zamkaięte oczy? —nie 
chciałam ich otworzyć. Zrobiłam tylko małe szparki 
w powiekach i zobaczyłam nad sobą, jak się koły- 
saly sosny i niebo i znów białe obioczki. 

Jakieś rozleniwienie we mnie weszło. Ruszyć 
mi się nie chciało za nic, ani powiedzieć słówka 
nawet, Zdawało mi się, żę na całym świecie nie ma 
jednego człowieka tylko ża i ten las sosnowy, a nad 
nim białe obłoczki. 

I nawet głos pana Arcińskiego słyszałam jakby 
z wielkiej dali, 

- Powoli, powoli przychodziło we mnie zrozumie- 
nie, że jestem jakby odurzona. I że niedaleko jest 
jezioto, a tam ludzie. rozmawiają, śmieją się, kąpią, 
zbytkują, Że może nawet niedaleko jest taka samą 
jak ja dziewczyna, która tak samo przez szparki w 
powiekach patrzy, jak kołyszą się Sosny, a trzyma 
ją przytuloną jakiś mężczyzna, opiera się ciężko 
i przypatruje się jej... 
Ogarniało mnie jakieś 
tem i nad samą sobą. 

Pan Arciński mówił, ale nieprędko rozumiałam 
co. Dopiero później, później. 

— Już teraz zosiąniesz przy mnie — powie 
dział, — Już teraz jesteś moja.. Tylko dlaczego je- 
stes jakby przestraszona?,.. Co? 
Wcale nie byłam przestraszona, 
umiałabym mu powiedzieć, jaka 
chwili. i 
— Może ci przykro, że tak się siało? Może nie 
chciałaś tego? 

Pokręciłam głową, że nie. I co miałam powie- 
dzieć? | nie było mi przykro i nie chciałam tego. 
Nie myślałam o tym. 

Ale kiedy tak się dopytywał, przypomniał mi 
się mój Rysio. Pomyślałam, że może tenaz będę mia- 
ła drugie dziecko. I czy pan Arciński naprawdę 
zęchce się ze mną ożenić? A co będzie jeśli nie 
zechce? Może będzie chciał mnie tylko wyposażyć? 
I ò takich wypadkach słyszałam. Opowiadał nawet 
jeden u nas ze wsi o dziedzicu dosyć daleko od nas, 
że wyposażył chyba z pięć dziewczyn we wsi, ale 
uczciwie: każda dostała po dziesięć morgów dobrej 
ziemi! I nawet przykazywał, żeby dzieci się uczyły, 


bo szlacheckiel, 
obchodziło w owej 


podziwięmie nad świa- 


ale tcż nie 
jestem w owej 


Jakoś mnie to niewiele 
chwili. Było tak gorąco!... 

Qcknęłam się na dobre, kiedy zobaczyłam, ja- 
ka to moja sukienka pognieciona. Aż się za gło- 
wę wzięłam. 

— I jak ja teraz pokażę się w pałacu? — zawo- 
latam; 

— Nic sobie z tego nie rób!... 

— Wstyd przecież..—mruknęłam niezadowolona 

— Nie myśl o takim głupstwie! Przejdziemy 
furtka do parku, potem wprost do pałacu i już. Nikt 
nie będzie widział. Przebierzesz się zaraz, sukienkę 
wyprasuje się i już. Nie ma o czym mówić! 

Wygładziłam jak moglam sukienkę, ale nie na 
wiele się to zdało, a pan Arciński uspakajał mnie: 

— Ależ nie przejmuj się tym! Nic się takiego 
sukience nie stałol... 


kupić 
przejrzyj ogloszenia = **" 


— Jakże nic?... — powiedziałam, ale urwałam, 
bo spojrzałam przypadkiem na niego, a pan Arciń- 
ski miał taką nachmurzoną twarz, że aż się prze- 


straszylam, i pres 
+, — Więcej cię obchodzi sukienka, niż ja? — 
spytał. — Bardzo mi przykro. Franiu.... 


Spostrzegłam się, że urasiłam go widocznie, 
naprawdę nie miał czego być urażony. Vśmiechnę- 
łam się i odpowiesziałam: 

— Sukienkę się odprasuje — powiedziałam — 
tylko nie chciałabym. żeby kto zobaczyl, bo będa 
Się ze mnie śmieli i obgadywali mnie, 

Nikt cię nie śmie ohgadywać! 

— A choćby Greta! Ona już czegoś zeżem mn» 
mmie patrzy- 

— Qdprawię ją, jeśli będzie niewłaściwie za- 
chowywała się wobec ciebie, 

Nie miałam się czego martwić zawczasu. Prze- 


szliśmy furtką, wpadłam prędko do pałacu i miki 


mnie nie widział, Do obiadi: już usiadłam w wypra- 
sowanej sukierice, że nikt by nic nie poznał. 

Pan Arciński znów nabrał humoru. Śmiał się 
przy stole i żartował I mnie też wrócił humor. Tak 
mi było, jakby się mic nie stało, jakbym każdego 
innego dnia do tej pory usiadła przy stole, a zaraz 
pójdę z panem Arcińskim na taras i będę mu czy- 
tała jakie pismo, alko książkę. 

I rzoczywiście tak było aż do wieczora. Po 
obiedzie pan zdrzemnął się trochę, kiedy mu czyta- 
łam, Po tym .przeszliśmy się drogą do miastęrzka, 
po tym znów czytałam i doczekakśmy się tak wie- 
czoru. 

Nawet zapomniałam zupełnie o tym, co się stało. 

Wieczerem poszłam do swego pokoju po szal; 
bo jakoś mgła naszła. Pani Kaczkowska od razu 
mnie złapała. 


— I co? I co? — zaczęła się dopytywać: —Jak 
tam z panem? 

Zaczerwieniłam się chyba, ale powiedziałam 
spokojnie: 

— A co ma być?, p 


— No, czy mówił z tobą o czym? 
Jak zwykle, nic takiego... 

— Już ty mi nie powiesz! — patrzyła ma ftnie 
uważnie, — Nie czerwieniłabyś się tak! Przede 
mną możesz nie ukrywać, bo ja chcę twojego dobra. 
Żebyś nie bęła taka głupia, żebyś miała taki rozym, 
jak choćby ta wiedźma Kazia, to byś wiedziała, jak 
postępować! Już to ona umiała tak pokierować 
chłopem, że nof.. Ale pan przecież musiał ci coś 
powiedzieć. 

— No, owszem... Powiedział, Że mnie tubi, że... 

— Że co, co? — nastawała gorączkowo. 

Aż mi było dziwno, czego ona taka ciekawa 
nieswojej sprawy. Ale mi wytłumaczyła: i 
Ja tn teraz siedzę, jak na szpilkach — po- 
wiedziała. — Niech ta wariatka zjedzie do Lidka, 
to trzeba się będzie ze wszystkim pożegnać, a ty 
jakby nigdy nicl! Lubi mnie! Sama musisz zadbać 
o to, żeby się zrobić: panu potrzebną, bo jak mie za- 
dbasz zawczasu, to pójdziesz ma biedę jak i ja. 
Myślisz, że tobie młodej będzie łatwiej poniewierać 
się po świecie, jak mnie stąrej? Nie myśl tak! 

, — Ale co ja mogę zrobić? —zapytałam się już 
niecierpliwie, bo mi się to radzenie już trochę na- 
przykrzyło. 


— 


— Bądź miła dla pana! Jak wrócił ze spaceru, l 


to był czegoś zachmurzony, nieswój.. Może byłaś 
dla niego niemiła, co? Ja ci tylko jeszcze raz: 
ziewczyno, mówię nie bądź głupia! No, idź już, idź. 

Wróciłam więc do pana znów z nabitą głową: 
tym, co powiedziała pani Kaczkkowska .Rozumiałam 
już, że może nie tyle chodzi jej o mnie, ile o siebie 
samą, żeby na stare lata nie tracić dobrego miejsca, 
a pewnie by straciła je, gdyby pani Arcińska zje- 
chała do Lidka. Ale co ja miałam zrobić? Miałam 
być miłą dla pana! Jak? 

No i przecież... stało się to, czego pewnie chciał 
A czego mógł być zachmurzony, to już doprawdy 
nie wiedziałam. Chyba mie był ciągle urażomy, że 
tak się zmartwiłam pogniecioną sukienką! 

Pan czekał na mnie niecierpliwie. j 

„— Co cię tak długo nie było, Franiu? Zmęczo 
na jesteś? 

Zaprzeczyłam naturalnie. Weale nie 
zmęczoną, 

— Przysuń się do mmie — rozkazał, 

Podeszłam. 
; Nie mogę się nacieszyć twoją młodość: 
i urodą — powiedział, obejmując mnie wpół, kied 
stanęłam przy mim, 

Czerwieniłam się od tych jego pie l go 
rąco mi się robiło i nie wiedziała. Sie dowi s. 
zj” i NR 

— Chciałbym, żebyś ciągle była ie, że- 
byś nawet na Zodaicę ia © odchodził: « Sde nais Aż 
szeptał pan Arciństei 4 coraz mocniej przyciskał 

ie, 


byłar' 
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Oddział; Warszawa, Wawelska 54, tel, 5.554-80, 
Składy: Wolska 84, tel. 6,03-33; Leszzo 13, tel {1.02-55. 


W wydziale Odwoławczym 
Sądu Okręgowego w Warsza- 
wie toczyła się sentacyjna spra 
wa przeciwko żonie urzędnika 
Ubezpieczalni Spolecznej p. N., 
oskarżonej o szantaż, 

Pan N. został przeniesiony Z 
Warszawy do Białegostoku, W 
Warszawie pozostała jego żona 
wraz z dziećmi. Rozbicie gospo 
darstwa domowego było poważ 
nym ciosem dla rodziny i pani 
N. zaczęła czynić starania o 
zmianę orzeczenia. 

Zwróciła się do biura personal 
nego, gdzie zatrudniony tam u: 
rzędnik O-ski, jednocześnie apl 
kant adwokacki, obiecał po- 
przeć jej sprawę. i 

W dwa miesiące po tym pani 


- N, popełniła zamach samobój- 
czy, zażywając 12 pastylek we- 


romalu. 
Przez długi czas lekarze szpi 
talni walczyli o utrzymanie jej 


TEE 7T7 CH SAIE 


TA A AS 


W najbliższym czasie Polskie 
Linie Lotnicze „Lot" wprowa- 
dzą komunikację nocną. Na tra- 
sie Warszawa — Poznań — 
Lwów będziemy latać również 
w nocy. Lotnisko na Okęciu 
jest więc w nocy zajęte, albo- 
wiem odbywają się ciągłe loty 
próbne. 

Lot nocny daje całkiem inne 


musiała ulegać lubieżnikowi! 


przy życiu. Wysiłki te okazały 
się owocne. 3 

Pan N, przyjechawszy do 
Warszawy, gdy żona czuła się 
już lepiej, próbował dociec, ja 
kie przyczyny skłoniły ją do 
targnięcia się na życie. To, co 
usłyszał, wydało mu się po pro 
stu nieprawdopodchne. Postano 
wit spisać spowiedź żony na pi 
śmie. W ten sposób pozostał 
niesamowity dokument, będący 
jedynym w- swoim rodzaju 
aktem oskarżenia przeciwko 
O-skiemu, 

Przeżycia pani N., spisane 
pod jej dyktando, przedstawia- 
ły się następująco. 

Kiedy p. N. zwróciła się do 
urzędnika O-skiego, ten obie- 
cawszy swą pomoc, prosił pe- 
tentkę, by się z nim porozumia 
ła w godzinach pozaurzędo- 
wych telefonicznie. P. N. prośbę 
spełniła. W ten sposób doszło 


Zwalczanie bezrobocia 


leży w interesie społeczeństwa 


Bezrobocie należy zaliczyć do rzę- 
du niebezpieczeństw publicznych, w 
zwalczaniu których musi pomagać 
Państwn całe społeczeństwo, 

Musimy zdać sobie sprawę z tego 
—- m nie wszyscy chcą to zrozumieć 
=- że milionowa armia bezrobotnych 
— to groźne nicbezpicczeństwo dla 
naszego życia społecznego i gospo 
darczego, dla naszej przyszłości wresz 
cie. » 

Sefki tysięcy osób pozbawionych 
pracy (a wraz z rodzinami kilkalcrot 
nle więcej), to tyluż straconych dla 
naszego życia gospodarczego konsu- 


CHOROBY PŁUC 


Gruflica piue jest nieubłaganą i co- 
rocznie, mie robiąc różnicy dla. płci, 
wieku i stanu, kosi miliony ludzi 


Przy zwalczaniu chorób płucnych 
bronchitu . uporczywego  męczącezgo 
kaszlu, grypy itp stosują pp lekarze 


BALSAM TRIKOLAN - AGE 


który, ułatwiająs wydzielaniu się 

presiny, wamacnia organizm i samo- 

poczucie chorego oraz powiększa wa- 
gę ciała i usuwa kaszel. 


WERE" LALE AE AEN ENO I T OEGE 


-_ $amobójstwo 
inwalidy wojennego 


W: sobotę w godzinach 
nych w. śródmieściu Krakowa 
Wa się wstrząsający wy- 


o 
< 


W otwartym oknie drugiego 
piętra przy ul. Pijarskiej 17 u- 
kazał się starszy mężczyzna na 
pół nagi. Jakieś ręce chwyciły 


ran- 


mentów, to wielomilionowa luka w 
naszym obrocie wewnętrznym. Skutki 
więc bezrobocia odczuwa na sobie 
nie tylko sam bezrobotny, ale rów- 
nież prodncent i kupiec, którzy, 
przez to mają o tyle mniej odbior- 
ców, ' 

Jakże znakomicie  zwiększyłyby 
się zarobki przemysłu, handlu czy 
rzemiosła, gdybyśmy zamiast tej wiel- | 
kiej rzeszy, skazanych na nędzną we 
gelację, bezrobotnych, mieli taką sa- 
mą ilość pracowników dobrze sytuo- 
wanych) 

A jakże groźnie wygląda nasza 
przyszłość, jeżeli miliony dzieci rodzin 

ezrobotnych są głodne i źle odzia- 
ne. Czy nie odbije się to na ich or- 
ganizmach? czy głód 1 chłód nie 
spowoduje ich charłactwa? czy 
przyszii rp każ Ojczyzny, beda 
mieli dość siły do znoszenia ciężkich 
trudów wojennych? 

Widzimy więc, że nawet w intere- 
sie sier posiadających leży koniecz- 


ci 


ncść zwalczania bezrobocia i jego 
skutków, 

Ale nie wszyscy chcą tę prostą 
rzecz zrozumieć, 

Dlatego też słyszymy z różnych 


siron, że wiełe osób albo zwleka z 
płaceniem, albo w ogóle nie chce pła- 
cić świadczeń na pomoc zimową, któ- 
rej przecież głównym celem jest do- 
starczenie pracy bezrobotnym wzgłęd 
nie umożliwienie im w inny sposób 
przetrwania najcięższego okresu zi- 


my, 
A przecież nie trzeba chyba uda- 
wadniąć, że bezrobotny o- 


gdyby 
trzymał pracę, to i kamienicznik do- 
stałby zaległe komorńe, í adwokat 
miałby więcej interesantów, i lekarz 
więcej pacjentów, i kupiec więcej 
klientów. 

„Wrogie lub bierne ustosunkowanie 
się do akcji Pomocy Zimowej, jest 
groźne dla nas samych i w skutkach 
swych zaszkodzić może przede wszyst 
kim interesom sier posiadających. 

Dla wszystkich byłoby lepiej i 
każdy odniósłby korzyści, gdyby ar- 
mia bezrobotnych przestała istnieć, 

To takie proste, 


go £ tyłu, alę mężczyzna wyr-| Ale podobno rzeczy proste najtrud 


wał się i po chwili wyskoczył z 
okna, Samobójca uderzył gto- 
wą o asfalt ulicy i poniósł 
śmierć na miejscu. 


niej zrozumieć. 

Dlatego też nazbyt często słyszy” 
my, że te lub inne odłamy społeczeń 
stwa — bynajmniej nie biedne — nic 
na Pomoc Zimową mie płacą i daja 


Jak się okazało desperatem się w ofiarności na ten cel prześci- 


był 56-letni inwalida wojenny 


Fajwel Lehrfeld, który cierpiał p 


na silny rozstrój nerwowy 


fnoć nawet przez dziatwę szkolną, 

Ale iefe im n'a zavomną ani sami 

ezrobotni, ani ich głodujące «-'>cż, 
Abar, 


N.a 


O-skim na ulicy. Rozmowa to- 


do spotkania między 
czyła się na różne temaly, a 
wreszcie O-ski prosił o pozwo- 
lenie odwiedzenia N. w domu. 

Od tego czasu O-ski bywał 
częstym gościem w mieszkaniu 
N., która, działając pod wpły- 
wem O-skiego, na te godziny 
wysyłała dzieci do sąsiadki. 

Sąsiadka dowiedziała się jed- 
nak, dlaczego N. przysyła do 
niej dzieci i wobec zakazu swé 
go męża odmówiła na przysz- 
łość tego rodzaju dorywczej o- 
pieki nad maleństwami. 

O-ski w dalszym ciągu odwie 
dzał N. By się pozbyć obcych 
oczii, prosił N., by „usypiała 
szczeniaki”, Tak się to też od- 
bywało, Uprzedzona o wizytach 
O-skiego, pani N. usypiała dzie 
ci i układała je w kuchni, 

Ulegała O-skiemu, będąc prze 

konana, iż istolnie w jego mocy 
leży przeniesienie męża do War 
szawy. 
Kiedy wreszcie zaindagowała 
„ kiedy wreszcie to przenie- 
sienie nastąpi, O-ski cynicznie 
odparł, że w ogóle nie za- 
mierza tego uczynić, ponieważ 
jest mu „wygodniej, że mąż da- 
leko". To doprowadziło N. do 
popełnienia zamachu samobój- 
czego. 

Niesamowita spowiedź N. do 
stała się do _ przełożonych 
O - skiego. Ubezpieczalnia 
wszczęła przeciwko niemu po- 
siępowanie dyscyplinarne. Tym 
czasem O-ski wystąpił przeciw 
ko N., oskarżając ją o szan'aż. 

Sprawa oparła się o Sąd 
Grodzki, gdzie O. przedstawił 
swój stosunek do N. w całkowi- 
cie innym świetle, 

Twierdził, że N sama zażąda- 
la spotkania z nim. Trwało ona 
zaledwie parę minut, Nigdy nie 
bywał u niej w mieszkaniu, a 
przeciwnie N. stale go alakowa 
ła, narzucając się w sposób bez 
względny. Zamach samobójczy 
N. przedstawiał jako wyreżyse- 


© 


dostarcza niezwykle silnych emocyj 


wrażenia, aniżeli łot dzienny. 
Nie można tych wrażeń zupeł- 
nie porównywać. Przede wszy- 
stkim może należałoby stwier- 
dzić, że lot nocny jest znacznie 
spokojniejszy. Aparat po pro- 
stu „pływa' w powietrzu, lezi 
się bez jakichkolwiek wstrzą- 
sów. W nocy bowiem panuje 
spokój, dzięki 


i w powietrzu... 


rowaną akcję dla nadania pozo- 
rów, Zbadani jednak świadko- 
wie ustalili wręcz co innego. 
Jedna z sąsiadek widziała przez 
okno, jak w mieszkaniu N sie- 
dział O. Druga sąsiadka mówiła 
o odsyłania do niej dzieci N. 
zawsze po tym następowała wi 
zyta mężczyzny. 

Oskarżona N., prosiła sąd 
zamknięcie drzwi w czasie roz 
prawy. Kiedy prośbie jej odmó 
wiomo, zdecydowała się odmało 
wać przebieg zdarzeń wobec pu 
bliczności. 

W wyniku rozprawy Sąd Gro 
dzki wydał wyrok, skazujący 
N. na 3 miesiące bezwzględne- 
go aresztu, W motywach pod- 
kreślono, że wyjaśnienia oskar- 
żonej na wiarę nie zasługują, że 
fest ona kobietą cyniczną, gdyż 
nie wahała się o intymnych 
sprawach mówić publicznie. 

Od tego wyroku N. wniosła 
apelację i sensacyjny ten pro- 
cęs znalazł się w Sądzie Okrę- 
gowym przed sędzią Skirgajłłą. 

Obronę N. wnosił adw. Drob 
niewski.. Sprawa przyjęła zgoła 
odmienny obrót. 

Po zamknięciu. przewodu pro 
kurator zrzekł się oskarżenia 
przeciwko N. Sąd uchylił wy- 
rok skazuwiący i uniewinnił cał- 
kowicie N. 

W motywach wyroku sędzia 
Skireajłło podkreślił, że zezna- 
nia O-skiego, jakkolwiek jest 
urzędnikiem ; aplikantem ad- 
wokackim, nie zasługują na wia 
rę. Zeznania, złożone przezeń 
w Sądzić różnią się nawet od 
zeznań, składanych w postępo- 
waniu dyscyplinarnym, 

Ponadto szereg innych do- 
wodów, a m. in. świadectwo 
szpitalne, z którego wynikało, 
iż stan N. był nader ciężki i le- 
dwo wodratowano ją, wskazy- 
wał, że wyjaśnienia N. o formie 
stosunków, łączących ją z O.- 
skim, są w zupełności zgodne z 
rzeczywistością. 


0 czekać na swoją kolejkę. 


| maszyna gładko siada. 


czemu warunki atmosłeryczne 
są na ogół dogodniejsze. ! 

Lot dzienny daje możliwość 
obserwowania krajobrazu, ogią 
dania jego piękna z dużej wy- 
sokości. W nocy tego nie ma, 
ale zato otrzymujemy coś zü- 
pełnie nieprawdopodobnegu. 
Zaczarowany świat świateł. 

Lecieliśmy na pasażerskim 
„Lockhed'. Aparat prowadził 
(co za zaszczyt), dyrektor P. L. 
L. „Łot”, mir. inż. Makowski, 
mając przy swoim boku szefa pi 
lotów p. Miiza. Zgasiliśmy w 
samolocie światła, by lepiej wi 
dzieć świat zewnętrzny. 

„ZAJĘTA PRZESTRZEN“ _ 

Lotnisko tonie w ciemnoś- 
ciach. Dokoła tylko jarzą sie 
czerwone światła, To znaki os- 
*rzegawtze dla pilotów, W po- 
wietrzu krąży kilka maszyn 
wojskowych, które wykonują 
powierzone sobie zadanie 

Maszyna nasza poder odzi do 
starlu, jednakże stoi i czeka na 
sygnał, Jakaś maszyna podcho 
dzi właśnie do „siadania”, czyli 
przestrzeń zajęta. Musimy po- 
Sy- 
gnał świetlny: droga wolna. Po 
chwili wznosimy się już w po- 
w.eLTZU. 

Mjr. Makowski bierze kieru- 
nek na Poznań. Cała tia irasa 
jest już przystosowana do noc- 
nych lotów, oświetlona bowiem 
jest silnymi lampami. Pod Bło- 
niami napotykamy na pierwszą 
latarnię odbłyskową. Potężne 
smugi światła padają na miaszy 
nę. Takie „kierunkowe latar- 
nie ułatwiają pracę pilotowi. 

ŚWIETLNY OGRÓD 

Warszawa wygląda nocą bar 
dzo pięknie: Nie widać nic po- 
za światłami, Odnosi się wra- 
żenie jakiegoś świetlnego ogro 
du. Wielka płaszczyzna i za 
miast kwiatów lampki, bo na- 
sze wielkie latarnie wygladają 
przecież z góry dzo mizer- 
nie, Biel światła elektrycznego 
jest gdzieniegdzie urozmaicona 
barwnością neonów, 

Teraz już j nasz aparat nadla- 
tuje nad linią lądowania. Zielo- 
ne światło na tablicy sygnaliza- 
cyjnej lotniska oznacza, że pi- 
lat może prosić o lądowanie. 
Pilot „mruga to znaczy sygna- 
łem świetlnym prosi o lotnisko, 
Otrzymuje odpowiedź . proszę. 
Lotnisko jest wiec chwilowo ob 
sadzone. Na tablicy sygnaliza- 
cyjnej jarzy się czerwona lam- 
pa. Żaden pilot nie będzie pro- 
sił o lądowanie lecz będzie krą 
żył do chwili zmiany świateł. 
Robimy wiraż i zniżamy się do 
lądowania. Drogę pilot oświetla 
własnymi lampami. Po chwili 


(b. b.) 


Zgon Polaka milionera 


Gdy zdobył majątek, nauczył się pisać — Ożenił 
się z młodziutką manicurzystką 


CHICAGO. W Miami Beach 
na Florydzie zmarł w 54-tym ro 
ku życia Tony Oakland (Anto- 
mi Oklenda), imigrant Polak z 
Kresów Wschodnich, który 
przez 27 lat był biednym robot 
nikiem w Chicago, aż uśmiech- 
nął się doń los, który zeń zro- 
bił bogacza. 

W r. 1929 podczas depresji, 

klenda stracił pracę i w poszn 
kiwamiu za nią zawędrował aż 
do kanadyjskiej prowincji On- 
tario, gdzie przypadkiem natra 
fit w okolicy Toron'o ne bogate 
złoża złotodajaego kwarcu. 


i 


klenda sprytem i wytężoną 
pszeą zbogacił się szybko i ober 
| nie pozostawił majątek, ocenio 


P TA AR 


lny ma ponad milion dolarów. 
Oklenda dopiero w miarę zdo- 
bywania majątku nauczył się p? 
sač i czytać, 

Tutejsze pisma polskie za- 
mieszczają wywiady z jednym 
z proboszczów tutejszych ks. 
Stefanem Bubaczem, który był 
przyjacielem Oklendy i odwie- 
dzał go w jego wspaniałej willi 
w Oakville pod Toronto. 


Ks. Bubacz opowiada, że Ok 
lenda posiadał kilka drogich sa 
mochodów, używał bryłek zło- 
ta jako przycisków na biurku í 
utrzymywał liczną służbę. 

Cały majątek po zmarłym 
dziedziczy wdowa o 22 lata o- 
deń modsza, Połka, z którą oże 
nił się przed czterema laty, a 
która poprzednio pracowała w 
Chicago jako manicurzystka. 


BO dni próby w dorma! 


Te się na próbę na 30 dni do 
domu tylko. do 2,4 słynne okulary 
dwuośniskowe, jedynie zdrowotne, 
służą wdal zbliska jednocześnie. 
Szkła dwuośniskówe powszechnie 


znane zagranicą u nas stają się co 
raz bardziej dostępne, dzięki akcji 
- ing Rz a m 


Instytutu Filtorex de Paris Kredyto* 
wa Jedyny nowoczesny Zakład, 
całkowicie poświęcony okularam na* 
ukowo opracowanym dla ka+dego za” 
wodn, tylko do czytania 5 zł, wypu* 
kłe 9.75. P 


Str. 8 


TEL D ELTA 


Urzędy pocztowe 
będą czynne dłużej 


Udostępnienie zniżkowych między- 
miastowych rozmów telefoniczn. 


Od 1 kwietnia b. r. godziny 
urzędowania w dziale telefo- 
niczno - telegraficznym w 102 
urzędach i agencjach poczt.- 
telek. na terenie warszawskiej 
dyrekcji przedłożone zostaną 
do godz. 21-ej. Dotyczyć to 
będzie placówek, posiadających 
większą ilość abonentów tele- 
fonicznych i wzmożony ruch. 

W okresie letnim urzędy te 
będą czynne od godz. 7 do 21, 
a w okresie zimowym od 8 do 21. 

Głównym celem tej zmiany 
jest umożliwienie publiczności 


Idziemy 
na „Redutę” 


Już jutro, w poniedziałek, 
wystąpi poraz drugi w bieżącym 
miesiącu zespół teatru „Re- 
duta“ który tym razem wystawi 
świetną komedię polskiego au- 
tora Romana  Niewiarowicza 
p t. „l co z takim zrobić”. 
Teatr „Reduta“ już od szeregu 
lat występuje systematycznie w 
Piotrkowie. ciesząc się w ko- 
łach obywatelstwa miejscowego 
i okolicznego wielką sympatią 
z uwagi na szerzenie kultury 
słowa i zaznajomiania społe- 
czeństwa z nowoczesną sztuką 
teatraleą. Wysiłki „Reduty* 
znajdują pełne zrozumienie w 
społeczeństwie a każdy przy- 
jazt do Piotrkowa witany jest 
żywą radością. | 

Przypominamy, że bilety na 
poniedziałkowe przedstawienie 
„Reduty“ są do nabycia w Pi- 
jalni Mleka „Zdrowie“. 


Wyjechał na 
wozie 


W nocy na 25 bm. na szko- 
dę Berga Jana zam w Bełcha- 
towie, skradziono z podwórza 
wóz, wartości 50 zł. 


Czytajcie Dziennik Piotrkowski 


korzystania ze zniżkowych roz- 
mów telefonicznych między- 
miastowych. Jak wiadomo, 
zniżki dochodzące do 50 proc., 
obowiązują tylko w godzinach 
od 6 do 8 rano oraz od 19 do 24. 

W czasie rozszerzonych go- 
dzin służbowych w dziale tele- 
komunikacyjnym można będzie 
nabywać znaczki, druki pocz- 
towe i stemplowe, nadawać 
paczki żywnościowe oraz prze- 
syłki pospieszne i listowe prze- 
syłki polecone. ' 


Kredyty dla rolników 
na nawozy sztuczne 


Obecnie rozwija się sezon 
sprzedaży nawozów sztucznych. 
Zapotrzebowanie wszystkich ro- 
dzajów nawozów sztucznych 
zwiększyło się od 10—20 proc. | 
w porównaniu do tego okresu | 
w r. ub. Na ogół mogą rolnicy | 
korzystać z 9-miesięcznych kre- | 
dytów przy zakupie nawozów 
sztucznych. Kredyt ten jest 
oprocentowany od 4,5 proc. do 
6 pr.,zależnie od rodzaju na- 
wozu. To różniczkowanie opro- 
centowania wywołuje niezado+ 
wolenie rolników, którzy do- 
magają się jednolitego oprocen- 
towania 4,5 proc. w stosunku 


rocznym. 
IE TZS EEE "BEKO" IDLE Jk LASEROWE Pai A 


czytają wszyscy! 


GE ig 


E Anae 049 BAŁY GK: 


Nowa piękna wiosna | 


"A 


Nowe, ładne, dobre i tanie obuwie wiosenne 


w sklepie firny 


Szlakiem 
hańby 


Dziś w niedzielę, dnia 27 


|„Dziennik Piotrkowski“ | marca br. w sali im. Kilińskie- 


Teatr Kijowski Operowo - 


o 
emakas wystawi melodra- 


|mat w 5 ajjtach ze śpiew 
i taścami p. t. „Szlakiem ‘ji 
by“ — czyli w szponach 
dlarzy żywym towarem. Poq 
tek przedstawienia o godz. $ 
wieczorem. 

Bilety do nabycia przy k 
teatru o godz. 7 wiecz. 


ŻELAZKO ELEKTR. OSZCZĘDZA CZAS - ZDROWIE - i - PIENIĄDZE ` 


Wygaśnięcie ulg podatkowych 


z pewnych ulg bedą korzystać 


jedynie 
Z dniem 31 marca rb. wyga- 
sają generalne ulgi, przyznane 
dla zaległości podatkowych roz- 
porządzeniem ministra skarbu 
z dnia 15 kwietnia 1935 roku. 
W związku z tym urzędy 
skarbowe przystąpią z dniem 
1 kwietnia r.b. do ściągania za- 
ległości, nie zlikwidowanych na 
podstawie tego rozporządzenia 
do dnia 31. marca 1938 r. 
Pewne ulgi przyznaje się z 
urzędu jedynie rolnikom, któ- 
rzy według ustaleń urzędów 
skarbowych ponieśli w r. 1937 
straty z powodu klęsk żywioło- 
wych w wysokości co najmniej 
15 proc. normalnego przychodu. 
Dotyczy to. zaległości w podat- 
ku gruntowym i dochodowym, 
odroczonych do dnia 31 marca 
1938 roku na podstawie powo- 
łanego rozporządzenia a nie 
zlikwidowanych w tym terminie. 
Wymienione zaległości będą 
odroczone tym rolnikom do dn. 


31 grudnia 1938 roku, przy 


jści odroczonej do dnia 31-go 


rolnicy 


czym można je będzie spłacać 
w tym terminie bez odsetek. 
Ponadto rolnicy, którym przy- 
znana będzie powyższa ulga, a 
którzy nie skorzystali z umo- 
rzenia 25 proc. zaległości odro- 
czonej na podstawie rozporzą- 
dzenia z dnia 15 kwietnia 1935 r. 
wskutek nieuiszczenia do dnia 
31 marca 1938 roku przypisa- 
nego im w roku budżetowym 
1937/1938 podatku gruntowego 
lub dochodowego — będą mo- 
gli skorzystać z tego umorze- 
nia o ile uiszczą wymienione 
podatki najpóźniej w terminie 
do dnia 31 grudnia r.b. Umo- 
rzenie to będzie mogło nastą 
pić tylko do wysokości zaległo- 


grudnia r. b. 

Zarządzenie ministerstwa 
skarbu w sprawie tych ulg uka- 
że się w najbliższym numerze 
dzienika urzędowego minister- 
stwa skarbu. : 


Piłkarze 
na starcie 


Dzisiejszej niedzieli, dnia 27 
bm. o godz. 15 piotrkowski 
mistrz piłkarski Concordia roz- 
poczyna swój sezon z dosko- 
nałą drużyną Rudy Pabianic- 
kiej „Huragan*. 

Ponieważ w zeszłym tygod- 
niu, mimo przerwy zimowej 
oba zespoły wykazały dobrą 
formę, należy wierzyć, że dzi- 
siejsze zawody stanowić będą 
bardzo ciekawą atrakcję spor- 
tową. 

Spodziewać się należy, ze 
względu na dobrą grę obu zes- 
połów sportowcy przybędą li- 
cznie. 


Dach, który 
wart był 700 zł 


Na szkodę Rokseli Zofii, zam. 
we wsi Bogdanów, gm. Pabia- 
nice, spalił się dach na domu 
mieszkalnym. Straty wynoszą 
około 700 zł. Przyczyna poża- 
ru narazie nieustalona. 


ŻELAZKO ELEKTR. KOSZTUJE TYLKO 13 ZŁ 50 GR NA SPŁATY PO 1 ZŁ MIESIĘCZNIE 


Dziś zawody bokserskie 


Dzisiejszej niedzieli w sali 
im Kilińskiego odbędą się bar- 
dzo ciekawe zawody bokser- 
skie pomiędzy K. S. Warsza- 


wianka z Warszawy, a miejs- 
cowym K. S. Związku Strze- 
ckiego. 


W zawodach wezmą udział 
nast. zawodnicy: waga papie 
rowa Budziszewski - Ciosek, 
waga musza Urbański - Slusar- 
ski, waga kogucia Zuber - Kró- 
likiewicz, waga piorkowa Stryj- 
kowski - Larecki, waga lekka 
Woźniakiewicz - Pardon, waga 
półśrednia Tomczyński - Ro- 

ólko, waga średnia Cendlak - 
lszewski. 


Kino Teatr 


[IK 


Piotrków 
Legionów 11 


fh 
„i 


zz 


Dziś i dni następnych |! 
Potężny film szpiegowski rozgrywający się na ekranie 
słynnnego systemu fortyfikacyjnego p. t. 


Linia Maginota 


w_ rol. głów. VERA KORENE i VICTOR FRANCEN 


Nad program najnowsze aktualności 


Popołudniówka o godz. 1 


Ze względu na przyjazd na 
mecz do Piotrkowa mistrza i 
reprezentanta Polski Wożźnia- 
kiewicza w wadze lekkiej za- 
wody te wzbudzą w świecie 
sportowym Piotrkowa wielkie 
zainteresowanie. A więc wszy- 
scy pójdziemy zobaczyć mi- 
strza Polski do sali im. Kiliń- 
skiego na zawody bokserskie 
Strzelca i Warszawianki. 


Skradł uprząż 


Na szkodę Majchrzaka Jana 
zam, we wsi Imielnia, gm. Klu- 
ki, skradziono uprząż na jed- 
nego kenia wartości 25 zł. 


Redaktor i Wydawca: Bronisław Kalwary 


CHLUBA FRANCJI 


Początek o g. 5 pp, w niedziele i święta o godz, 3 po poł. 


Serce i Szpada 
BE 1 ZĘ GKST AE RAOOZ E 


Zawody 
strzeleckie 


W związku z mającymi się 
odbyć się strzelaniami ostry- 
mi i sportowymi na strzelnicy 
garnizonowej (Wierzeje), zarzą- 
dzam w dniu 27 marca (nie- 
dziela) zbiórkę członków Koła 
Podoficerów Rezerwy oraz 
Związku  Rezerwistów Koło 
nr. 1i 2 w Piotrkowie, przed 
Komendą Powiatową P. W. i 
W. F. pl. Zamkowy nr. 30 
godz. 7 rano. 

Obecność wszystkich 
strzelaniu obowiązkowa. 


Kom. Pow. Fed. PZOO i ZR 
ppor. rez, Karliński 


na 


Kino Teatr 


l (Dawn.Nowości) 
w Piotrkowie 
Al. 3 Maja 11. 


Odwiedził 
farbiarnie 


Na szkodę Sztajera Izraela, 


|zam. w Bełchatowie skradzio- 


no z garbiarni 8 pak bawełny 
wartości 128 zł. 


NEZ=": | EPr=" zem» 
Dziś potężny dramat z życia rozbójników mor 
zrealizowany na 25-lecie jubileuszu św. sławy reżyser 


Cecil B. De Mille'a P. t. 


Kino-Teatr 


„As” 


w Piotrkowie 
ul. Niepodle- 


Kor 


głości nr. 2.| popołud, o godz. 


ZE Z ZEE z w dE 
Początek o gódz. 5 pp, w niedzielę i święta o godx. 3 po pół 


Dziś i dni 


FRE 


Na popołud. 


Giełda zbożowa 

Na wozorajszym zebraniu zbę 
wej gieldy w Warszawie m 
wano za 100 klg. parytet wag 
Warszawą w handlu hurtowy 
pszenica jednolita 27—27,50, zbi 
rana 26.50—27,  czerwonasz 
sta 27.50,28.25, żyto 19.25—91| 
jęczmień browarny 19.55 — 197 
gat. I-szy 17.75— 18,, gata I 
17,25 -—1750 g. II-ci 16,72 =~ 1 4 
owies I-szy stand. 21.25 — 2% 
II-gi stan. 1975—20.25, grykąl6 
18.50, peluszka 24—25, wyka 
—22.00, ząb koński 25.50— 264 
Mąki pszenne: wyciągowa 45 
47,50, gat. I-szy 42 — 4450, gł 
I-A 89.50 — 40.50, gat. II-gi 3% 
35, II-A 28.50 — 31.50, gat. IM 
25.50, 28,50 past. 1850, 1950, Mól 
żytnie: gat. I-szy 33 — 33.50, 
I-szy do 65*/, 30,50 --31, gł 
II-gi 19.50 — 20,50, razowa 22.20 


Dr. M. Grynberg 


przeprowadził. się 
z ul. Legionów 3 1 

na ul, Alaja 3 Maja 4, Il-p,. 
Wd E 


|) 


b 


Ogród 


do wydzierżawienia 
od zaraz. Tomickiego 


Nr. 25 „Arba“ 
fon 13-26. 


tele= 


| 
| 
| 
| 


zgubione weksle 


Unieważniam 556 s wyst 


FRANCISZKA GAAL i FREDRIC MARCH 


Niebywały obszerny program! FILM POLSKI p. t, 


Loda Halama, Karolina Lubieńska, Jerzy Czaplicki, Józef 
Kondradt, Antoni Fertner, Józef Orwid, oraz Zespół „Te 4, 
TORE MR TNA A NO MY S O A TO A, 


Początek o godz. 5 pp, w niedziele i święta o godz. 3 po poł, 
NN CJC(CCQNNNNNNN- 


przez Bijoła Wacława zam. we w 
Polichno gm. Bogusławice. 


sarz 


UBÓSTWIANA 


następnch ! 


DEK 


KRÓLOWA WIKTORIA 


Józef Walecki Drukarnia Polska Piotrków Słowackiego 23, tel. 10-65 | 


